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!, [.v ,vAnosi we Lwowie ro«zńf» X3 ifr. — pM- 
ft złr. — iwettalnif. 4 *łr. 60 ot. — iau- 

«ię««5ie 1 *łr. 50 U., .za pruot-yDię do ćo&u 
flojCa■;» si',' <jeu*i>w niiufńęcznia. 

a izeBjffft poaztową w państwie austrjackiem, roezme 
24 *łr. — 7?oiroe>nia 12 lir. — kwarta;uie«F%v! 
s io a ie e z n ie  2 zh.

S5 prwartkft poeztow.. za granicę do całych Miemiat- 
rócsuie 50 marek — kwartalnie 12 marek ->0 ar. gt. 
do Francji, Anglji Włoch i 8zw»jeavji rodnie 
SU f enków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  s w r a c *  

T e l e f o n  R e d a fe o ji  [U* wychodzi codziennie mewyłącza^c piedzjej i świąt o yodzirre 8 . rano

Preedpfsń} I ■głoszenia przyjmuje wa lwr.v*?c 
Jedytte 1 wyłączała:

E i a r e  A d m i n t i t t r a c j i , d i - i e n r i k s  P o i r M e >  
g s ” , F iitr  H a r ja c k i 1. fi t ?  w <!&»•«m  
p a n a  f i i s « i k l .

Wo V»n-dniu: pp. r i-p f ls fc ja /’  Vog-j., (Otn. M«Lr) 
IZ. litiksfl, ii bCB^cS; 4 O pp-lik, V.vi oJ  MŻwr 
i -S Dacneherg 5 w Ii< ri ;k ,  F«- inSliK';*, Cohir.ii, 
Gaescnstein et ymilor i G L Daubc: w namhnrga: 
Kw->ty et Lict-masa ; w P iry tu ; C. Adam, 52. rne 
du Four.

O g J r s z e is i t  ;  z y jm iije  » ';  0'p ta‘ą  łć cen tó ry  J j c ę . i e ę :  
wisrss» drc.bp.ysa drukiem (p * t) .

p ry w a tn a  k o re zp o n d c is jd  *1 n-.tiyp 'legii' 1 4  c*. cd rr io rr  w .
Hioba* nc?r.8/.enia 1%  centa od wyrazr. Fonr-s-irsipŁ 

i ekiepy po 1  ot. ou wyrazi!.
Reklamy w  robryce Nadesłane 20 et. od w ie m  ■>

kss!5C!*£iaa®rasa

Ty dzień polityczny.
izbie 
i po-

LWÓW 30. stycznia.
Szczegółow a dyskusja  budżetow w a w 

v„poselskiej rady państw a toczy się leniwie 
^ woli. Mowy poszczególnych posłów absolutnie 

nie są w stanie obudzić żywszego zainteresow a- 
4 nia, się niątylko wśród szerszej opinji publicznej, 

ale tak że  pośród sfer poselskich. M owy w y g ła­
szane byw ają  zazw yczaj przed pustem i ław kam i 
i ty lko  najbliżsi przyjaciele i tow arzysze k lu b o ­
wi mówców uw ażają za obowiązek kurtoazii 
ij grzeczności, przysłuchiw ać się wywodom  swych 
przyjaciół, które m uszą być w ygłoszm e, b o  wy- 

.  borcy się tego dom agają, chcąc n ie ć  oznaki ży­
cia swojego reprezen tan ta  parlam entarnego. Inn i 
posłowie bawią podczas tak ich  mów wszędzie: w re ­
stauracji, p rzy  bufecie, w„czytelni, w ko ry tarzach , 
ty lko  nie w sali ib rad , d piero gdy  przychoazi 

“3  glosowania, apara t e lek tryczny  prezyden ta  
izby  zaczyna funkcjonow ać i zwołuje deputow a­
nych  do spełnienia obowiązku praw odaw czego. 
I# b a  zapełnia się wówesas na chwilę potrzebną 
do podjęcia uchw ał liczbą posłów, poczem znowu 
zalega izbę cisza, u ła tw ia jąca  posłom w yg łasza­

c i e  monologów. J a k  długo tego rodzaju  d y sk u ­
sja budżetow a potrw a, dotychczas nie wiadomo, 
n a  w szelki jednak sposób jest ona dowodem, że 
p u n k t ciężkości przedlilaw skich spr»w Doliiy- 
cznychjm e ie z j w sam y an parlam encie, a !.1 po za nim- 
Losy A ustrji nie ro z s trzy g n ą  się w izbie, ale po  
za ma. G d zie?  W tej chwili bióro p rezyden ta  
m inistrów jest owem ogniskiem, w k i rem  się 
zbiegają nici polityczne. Cuwilowo je d n a k  i tam 
zapanow ała oisza. Nie słychać nic e postępie 
rokow ań m iędzy h rab ią  Taaffem  a przyw ódcam i 
.party jnym i. U grzęzły  one i m usim y czekać, aż 
prezydentow i m inistrów spodoba się zawiadom ić 
zaciekaw iony św iat polityczny, na  czem stoi spra 
w a u tw orzeni- większości.

W  tych  dn iach  podał nam  te le g ra f  z B er­
lina wiadomość, jak o b y  w k w eitji ustaw y w oj­
skowej nastąpiło  już porozum ienie pomiędzy^ stron­
nictw am i konserw atyw nem  i narorodowo-liberal- 
nem. Otóż C^nservative Correspondens pisze w 
tym  przedm iocie i „W  różnych dziennikach po^ 
mieszczono wiadomość, jakoby „za kulisam i 
b y ły  się toczyły  poufne u k łady , w k tó rych  stron­
n ic tw a : konserw atyw ne, l.beralno-kom erw atyw ne 
1 narodow oliberalne w p arlam en c ie , k a ra ły  się 
o fMTrmniTyr ~ •azaika.yófej ftiBńSfiSfir'
m y, i r n i o  m* w tem słowa p raw d y .’ s to 
odpow iada Hannover8Ćher Couner, organ Bannt- 
g se n a : nB yłobv to dziw ne zapatryw anie się na
deputow anych naszych, w łącznie z konserw aty- 
s ta a r  gdybyśm y tw ierdzili, że członkowie tych 
stronnictw , k tóre  p ragną  uniknąć zatargu  z rz ą ­
dem , nie m ają msżnoścl i w arunków  porozumie­
n ia  się ze sobą po za obradam i Komifji, które 
odbyw t :ą się ta k  rzadko , że pozostawiają dosyć
czaPU do narad  innych .0

K iedy  rząd ostatnie robi w ysilenia, ażeby 
p rz e p ro w a d z i przynajm niej kompromis w sp ra ­
wie reform y wojskowe;, Hamb. Naćhr. 
czazem  c .e  p rzesta ją  zarzucać, że h r. C ap rr\i 
p rzez organa, jego wpływom dostępne, b ezza ­
sadne szerzy obaw y o zagm żonem  jak o b y  po- 
łożenia  m ilitarnem  Ni m ie ć . Naćht.
w ykazują , że w ty ch  w szy s tk ich  dowodzeniach 
nie m a ani jednego słowa p raw dy i że są one 
naciągane um yślnie w celu w yw ołania popło­
chu, k tó ryby  naród skłonił do z odzenia się 
n a  reformę wojskową. Jak o  na dowód złej 
w iary w rozumowi ciach, pow ołują się’" Mamb. 
I ł a c h . nz obawy najazdu od strony Belfortu, 
rorpow szechoiane przez dzienniki rnm isterjal- 
ne. „C zy tając  — pisse organ ham burgski —  ar- 

. ty k a ły  dzienników  półurzęaow ych, rozw odzą­
ce się nad  niebezpieczeństw am i, na k tóre  n a ­
gle Belfort n arażać  m a Niemcy, m eżnaby wno- 
sić, że niebezpieczne dla__na£ znaczsnie Bel-

f j r ta  w »kutek pozyskania przea uas S trasbu rga  
i Metzu, oraz całej !iaji W ogezów, zw iększyło 
się raczej niż zmniejszyło. N asuw ać się tedy  
musi pytanie, dla czego naraziliśm y sobie 
F rancuzów  przez odebranie im A lzacji i L ota  
ryngji jeżeli polożcn:e nasze przez cofnięcie 
gran icy  francuskiej pogorszyło się, a Belfort 
sta ł s:ę dziś niebezpieczniejszym  dla nas, niż 
b y ł dawniej S trasbu rg  i M etz. Tym czasem  
w rzeczyw istości zm niejsayła okupacji. S tras­
b u rg a  i M etzu niebezpieczeństw o, k tó re  pod­
czas ostatniej wojny groziło nam  od strony 
Belfortu. Oprócz t< g o , w pływ a na zm niejsze­
nie go, budow a kolei że 'aznych , k tó ra  u łatw ia 
i przyspiesza koncentrację  w ojsk w k ierunku  
Belfortu, Zw ażyw szy sposób, w ja k i organa 
półurzędow e usiłują przez spraw ę Belfortu o d ­
działać na opinję publiczną w k ie ru n k u  życzeń 
rządu , dziwić się należy, iż ten  sam  system  
nie jest zastosowany w zględem  innych stron 
łe ry to rjum  niem ieckiego, gdzie rzeczyw iście po­
łożenie może być uw ażane za niezupełnie bez­
p ieczne". llam b. Nachr. ealiczsją do punktów  
niepew nych m iędzy innem i Szląsk, tw ierdząc, że 
szy b k a  koncentracja  wojsk w tej prow incii b y ­
łab y  bez porów nania trudniejszą, nrż pod Bel- 
fo tem , ponieważ wszystkie linje kolei żelaznej, 
idące w k ierunku  K olm aru i Belfortu, m a j, 
w swem założeniu na cela  u łatw ienie n a jszyb ­
szego przew ozu wojsk ze środkow ych N .cm iec 
na linję W egezów ; na Szląsku  przeciw nie — 
nie ma w cale linij kolei stra teg icznych  i dla 
tego szy b k a  koncentracja  w o jik  w te j prowincji 
by łaby  trudną.

R ząd angielski, uw ikław szy się w trudności 
z M arokkiem  i Egiptem , narażony ,e»t niespodzia­
nie n a  trzeci jeszcze zatarg , mianowicie z rzeczą 
pospolitą środkow o-am erykańską, G uatem ala. P o ­
wodem  k o if lk tu  b y ł napad  puspólstwa na gm ach 
konsulatu  angielskiego, przy kto-ej to sposobno­
ści najstarszy  syn konsula śm iertelnie został ra - 
nioEy, gdy tym czasem  młodszy syn jego w obro­
nie domu zastrzelił jednego z napastników . R ząd 
angielski zażądał natychm iast z&dosyCuczynienia, 
ale p rezydent G uat smali, B.arios, odm awia go z 
obaw y w yw ołania zaburzeń, ludność bowiem 
jes t bardzo niechętnie względom  A ug lik ó s uspo­
sobiona. G ab inet St. Jam es przecież, nie mogąc 
poprzestać na odmowie Bariosa, postanow:ł zm u­
sić go do daaia  zadosyćuczyn ien ia ; w ysła ł więc 
k ilk a  statków  w ojennych, k tó re  w tej chwili blo

Ud i i .H i . i i  Mn ty tn  punkcie  ap ram . obo
cnie s tan ę ła ; zachodzą je d n a k  obawy nowej 
kom plikacji, do k tórej może dać powód, Stauy 
Zjednoczone bowiem, k tó re  zw ykle m ięszają się 
do w szystkich zatargów  państw  am erykańsk ich  
z europejskiem i, m a;ą podobno zam iar zaprote­
stować przeciw ko blokadzie angielski'ij, a z a p ro ­
ponować stronom spornym  swoje pośrednictw o. 
Otóż jest do przew idzenia, że A nglia  ze swej 
strony nie zgadzi się na  zam iary U nji, konflikt 
więc może p rzyb rać  szersze rozm iary.

Miasto języka

s ą

Biała w obronie 
niemieckiego.

„ N i e m c y  i i c h  j ę r y k  s k a z a n e  
W A u s t r j i  n a  b a n i c j ę .  Galie. W yd zia ł k ru  
jowy chce spolszczyć niem ieckie miasto Białę; 
na jak ie  prseśladow ania narażeni są biedni Niem cy 
w G alicji! zuchw ałość p o ljk a  nie m a już 
granie i“

T ak i ję k  boleści p rzelała  w swe szpalty  
Deutsche Ztg  P rzypuszczać można, że biednym  
Niemcom w całej P rzedlitaw ji powstać m usiały 
w łosy n -  głowie na*, wiadomość o g*-ożącem 
im  iuebezpioczeństwie, gdy  tym czasem  nietylko 
nie grozi im żadne niebezpieczeństwo, ale p rze ­
ciwnie, niem iecki m agistrat polikiego m iasta B ia­
ły , z właściwą germ ańską b a tą  chciał przełożo­
nej swej w ładzy w naszym  k ra ju  narzuoić asy-

w ani8 ję z y k a  niem ieckiego w urzędow aniu. R zecz 
przedstaw ia się w sposób n astępu jący :

W zeszłym  roku wezwał W ydział krajow y 
okólnikiem  m agistraty  m iast galicyjskich do p rzed ­
łożenia zamknięć rachunkow ych za rok  4891 , 
oraz prelim inarzy budżetów m iejskich na rok 
1892. D o okólnika tego dołączy ł W ydział k r a ­
jowy drukow any wzói, k tó ry  zarządy  m iejskie 
m iały ty lko  cyfram i w ypełnić. "

Poleceniu tem u w s z y s tk ą  m iasta zadość 
uzyniły , ty lko jeden  m agistrat m iasta B i a ł y  
p rzetłum aczy ł drukow any wzór na  język  n ie ­
m iecki i wzór ten  z relaeją, w ystosowaną również 
w ję z y k u  niem ieckim , p rzedłożył W ydziałow i 
krajuw em u.

W y d z ia ł krajow y otrzym aw szy pow yższs 
pismo, zwrócił je  m agistratow i m Biały z pole­
ceniem, ab y  sw ą relację w raz a w ykazem  ra ­
chunkow ym  przedłożył do 14 dat w j ę z y k u  
p o l s k i m ,  a z a r a z e m ,  a b y  n a  p r z y r z ł o ś ć  
u ż y w a ł  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w p i s m a c h  
d o  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  w e  w s z y ­
s t k i c h  t y c h  w y p a d k a c h ,  w k t ó r y c h  
t e n ż e  m a g i s t r a t  w y s t ę p o w a ć  b ę d z i e  
j a k c  o r g a n ,  p o d l e g a j ą c y  k o n t r o l .  W y -  
d z i a ł u k r a j o w . g o

M agistrat m. B ały próbow ał jeszcze skłonić 
W ydział krajow y do c fnięcia pow yższego ro z ­
porządzenia, ale przedstaw ienie to Bostałc przez 
W ydział k ra jo w y  odrzucono. '■

Owóż m agistrat m. B iały  czując się w swych 
praw ach  językow ych pokrzyw dzonym , wniósł 
przeciw  powyższemu poleceniu W ydzia łu  k ra jo ­
wego zażalenie do try b u n a łu  państwowego.

W m otyw c1 h swego zażalenia podniósł m a ­
g istrat m iędzy innem i, że miasto B iała założone 
zostało na  praw ie m agdeburg3kiem , że j ;z y k  nie 
m i-ck i uw ażany być  powinien za języ k  krajow y 
w Galicji ze w zględu na znaczną liczbę (100.000 !J 
m ieszkrń iów  norodowości niem ieckiej, wrebzeie 
w tonie n ad er nam iętnym  zarzuca m agistrat m. 
B iały  W ydziałow i krajow em u, i ż  z a m i a s t  
s t a r a ć  s i ę  o p o d n i e s i e n i e  p r z e m y s ł u  
i h a n d l u  w G a l i c j i ,  r z u c a  p ł o n ą c e  p o ­
c h o d n i e  n a r o d o w o g o  z n i s z c z e n i a  w 
z g o d l i w ą l  s p o ł e c z n o ś ć  g m i n n ą . — J e t t o  
isto tn ie zdum iew ająca bezczelność.

A żeby dać p; óbkę teu tcńsk itj buty  m agistratu 
1 bialskiego, przytoczym y dosłowcia ustęp nastę- 

pująey :
„Zgodnie żyli dotychczas N iem cy i n-c- 

Niemoy W. naszem  m ie ś c i ,  k tó re  jest jedynam  
| ogni3kie;.o prWemysłn w Gf licji. S pory  naredo- 
j wościowe, znano nam  b y ły  ty lko  ze słyszenia 

lub  czytaniu. I  w łaśnie w ysoki W ydzia ł kraje wy 
b y ć  inasi tym , k tó ry  zam iast zająć się popiera­
niem przem ysłu i hand lu  w Galicji, zająć się u- 
BUnięciem notorycznej nędzy , p ie rw -Z / rzuca
pidnącą pochodnię narodowościowej walki w nasz 
spokojny zak ą tek  i odryw ając  ludność od pracy , 
rzuca ją  w wir zgubnej w alki. W edług  naszego 
zapatryw ania  jest obowiązkiem  W ydzia łu  k ra jo ­
wego starać się o dobrobyt gmin i ich m ieszkań­
ców, nie zaś p rzez rozp )r:ądz8nla, przesiąk flęte 
fanatyzmem rarodowym, w yw oływ ać spory i z a ­
mieszki, k tóre  staną się ni samkniosc dl nastę pstwem 
tych  rozporządzać,

Nie możemy tedy  dopnścić ażeby  Niemcom 
austrjack im , któ zy wś ód ludów cyw ilizow anych 
odgryw a ą naczelną relę, założono w ten sposób 
kaganiec na usta,

A c o l p ię k n i p róbka buty p rask ie  l 
Przeciw  powyższem u zażaleniu m. Bi *ły, 

w niósł W y d z ia ł krajow y przea swego sy ak y k a  
adw okata krajow ego dr. S tanisław a B i e l i ć  
s k i o  g o  obronę do try b u n a łu  pzóstwowego 
W  obronie swej podniósł W ydzia ł krajow y prze- 
dewrjzystki" że m agistrat mj B iały  nie ma 
legitym acji czynnej do w n ie s ien if.ź a ts len ia  M a­
gistrat ten  Siib m Ż5- przedsięw ziąć żadnych  
czynności p-a >nycb jca~: bow otn ty lkd  organem

doradczym  i w ykonaw czym  burm istrza z zakre- 
B3m działan ia ściśle w ustawie gm innej określo­
nym , a od rad y  gm irncj nic o trzym ał m agistra t 
żadnego upoważnienia do wniesienia powyższego 
zażalenia.

M agistrat m iał sam widocznie to samo p rze­
konanie, że nie ma praw a do wnoszenia zaża le ­
nia w imieniu rad y  gm innej m- B iały . O baw ia­
jąc się bowiem, żo w nies‘enie tej spraw y w r a ­
dzie gm innej będzie bezsku teczne  i że d y skusja  
w ykaże ca łą  bezpodstaw ność zapatryw ania  m a­
gistratu , w sku tek  czego uchw ała , upow ażniająca 
m agistrat do wniesienia zażalenia, powziętą nie 
będzie —  postara ł się m agistrat o podpisy na 
zażaleniu pewnej liczby  członków ra d y  gm innej, 
k tóre , oczywista, za uchw ałę rady  gm innej uw a­
żane być nie mogą.

M iędzy podpisanym i są i nazw iska c k  am ie­
niu czysto polakiem : dr. m ed. Zygm unt M iciej 
K w i e c i ń s k i ,  F ranciszek  G l z i c k i ,  Em il 
K r u p a ,  a podpisali się tak że  „w asserpolaki" : 
poaeł Sejm u galic. F ran c iszek  S t r z y g o w s k i ,  
F e rd y n a n d  C z y ż y k ,  Antoni D s n i e l e z y k  i 
R udolf L u k a s .

D rugą  kw estje formalnej na tu ry  podniósł 
W y d z ia ł k ra jow y , iż zażalenie m agistra tu  nie 
zostało w przepisanym  term inie - -  gdyż pc. u- 
p ływ je 14 dni od doręczenia m agistratow i re ­
sk ry p tu  W y d zia łu  krajow ego —  do try b u n a ła  
wniesione. Zo względów form alnych powinno za­
tem  zażalenie być bez rozpraw y odrzucone

G d y b y  jed n ak  try b u n a ł państw ow y w szedł 
mimo to w meritum  zażalenia, W ydział k ram w j 
w y k aza ł w swej obronie, że zażalenie m agistratu  
m iasta B iały  tak że  pod w zględem  m ery to ry ­
cznym  nie m a żadnej podstaw y.

O dw ołanie się m agistratu  n a  art, X IX . usta­
wy zasadniczej a 2 1 . g rudn ia  1867, nie może — 
zdaniem  W ydMaftt krajow ego —  uzasadnić tego 
zażalenia. V y d z ia ł k ra jow y  p rzy ją ł w r. 1891 
regulam in, uchw alony p rzez  radę gm iny n Jasta  
B ia ły  do wiadomości. W § 2. tego regulam inu 
uznano języ k  niem iecki jakc  język , w k tó rym  i 
m ają być załatw iane spraw y i toczone rozpraw y | 
ta k  w radzie  gm inne;, jakoteż w m agistracie, j
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NN a tw ierdzenie m ag. w B iałej, że miasto ^  
to zało tenem  zostało na p raw .e m agdeburskiem , 
podniósł W ydzia ł krajow y, że okoliczność ta  VlQ 
niczego nie dowodzi, gdyż praw o to za czasów 
m onarchji polskiej przysługiw ało niema! w szy­
stkim  miastom polskim.

N astępnie podniósł W ydzia ł krajow y, że 
p rzy  1 */a°/0 ludności niem ieckiej, zam ieszkującej 
G alicję, ięzy k  niem iecki nie iroże być  uw aża­
nym. w G alicji ł s  krajow y W e W iedniu i w 
całej Dolnej Austrji liczba ludności używ ającej 
języ k a  czeskiego, stanów, o wiele w yższy p ro ­
cent, a przecież nie m ożna tw ierdzić, jak o b y  
ję z y k  czeski by ł tam  język iem  krajów ; m.

M agistrat m B ia ły  w aa ł się również w 
rozbiór kw estji, czyli W ydzia ł krajow y jest 
urzędem  (A m t)  czyli w ładza (Behorde). Rozbiór 
ten jed n ak  nie doprow adził go do pożądanego 
d lań  rezultatu , gdyż same w yw ody m agistratu  
w skaznją, co zresztą jest rzeczą  stw ierdzoną, żc 
W y d z ia ł k raj. jęst w ł a d z ą .

Ns resztę wywodów m agistratu  
W y d z ia ł krajow y nie uw ażał za 
szczegółowo odpow iadać w swej 
g d y ż  n a m i ę t n y  t o n  t y c h
d 6 w i w y c i e c z e k  ś w i a d c z y  —
n i e m  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  -
d n e j s t O D y o b r a k u  p r a w n y c h  a r g u ­
m e n t ó w ,  z d r u g i e j  z a ś  s t r o n y  o 
b r a k u  w i n n e g o  d l a  p r z f a ł o ż o n e j ^ '
w ł a d z y  p o s z a n o w a n i a ,  a obliczony jest 
chyba na  obałam ucenie orin ji pozahrajow ej 
ludności niem ieckiej. Z resztą  r ie  wid*' W ydzia ł 
potrzeby odpow iaaać na te w ycieczki, g d y ż  
u w ł a c z a ł o b y  t o  j e g o  p o w a d z e ,  
s z c z a ,  ż e  m a g i s t r a t  
n i e j s z e j  s p r a w i e  i s
n i u n i e  z a s t ę p u j e  a n i  l e g a l n e j  
r e p r e z e n t a c j i  g m i n n e j ,  a n i  l u d n o ­
ś ć  i m i a s t a  B i a ł e j  i t y l k o  n a  w ł a s n ą  
r ę k ę  o ś m i e l i ł  s i ę  w y s z ł ą  z w y b o r u  w 
r e p r e z e n t a c j ę  k r a j u ,  s  n a d  s o b ą  
p r z e ł o ż o n ą  w ł a d z ę ,  p o u c z a ć  o j e j  
o b o w i ą z k a c h .

Na podatawie povryiazych wywodów wniósł

m. B isły
stosowne 
obronie , 
w y w o- 
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mimo, że —  ja k  sam m agistrat p rzyznaje  w za- ( W yd ia ł k rajow y w swej obronie, a b y
żalen u  —  */5 część (?) ludności m iasta B iałej 
jest polską i okoliczne miejscowości zam ieszkałe 
są p rzez ludność polską. T ej ludności polskiej, 
k tó ra  często Bjraw y w radzie  gminuej-, a czę­
ściej jaszcze w m agistracie m. B iały  załatw iać 
m us , przysługuje właśnie, w m yśl powołanego 
a r ty k r łu  ustaw y zasadniczej, praw o żądania, aby  
spraw y lej w języku  polskim , k tó ry  przecież w 
G alicji je s t krajow ym , b y ły  pertrak tow ane i za­
ła tw iane. J e ż e l i  m i m o  t o  W y d z i a ł  k r a ­
j o w y  n i e  p o d n i ó s ł  z a r z u t u  p r z e c i w  
§ 2 , r e g u l a m i n u  m.  B i a ł y ,  t o  ś w i a d ­
c z y  w y m o w n i e  o i d ą c e j  d o  n a j d a l ­
s z y c h  g r a n i c  t o l e r a n c j i  w s p r a w a c h  
n a r o d o w o ś c i o w y c h .

W ydzia ł krajow y przyznał zresztą m a g is tra ­
towi m iasta B iały  praw o do wnoszenia niemie 
ck ich  podań, wówczas, gdy  w ystępuje jak o  
s t r o n a ,  a t y l k o ,  g d y  j a k o  p o d w ł a ­
d n y  o r g a n  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  z n o s i  
s i ę  z t y m ż e  W y d z i a ł e m ,  p o w i n i e n  
u ż y w a ć  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  t. j.  t e g o ,  
j a k i e g o  u ż y w a  s a m  W y d z i a ł  k r a ­
j o w y .

Z apatryw an ia  podobne w ypow iedział już 
try b u n a ł psńitw ow y w roku  1888 p rry  sposobno­
ści rozstrzygnięcia i i ia le n is i  w ydziału  drogowego 
w Opaw ie przeciw  rozp. W y d zia łu  krajow ego 
ezląskiogo w spraw ie języ k a  urzędowego. T ry ­
b u n a ł o rzekł wówczas, że opaw ski w ydział 
drogow y nie m \ legitym acji do wnoszenia zaża­
lenia przeciw  W ydziałow i krajow em u, gdyż w 
sku tek  swego stosunku podw ładnego w y k luczo ­
nym  jest od wnoszenia zażaleń przeciw  rozpo­
rządzeniom  W ydzia łu  krajow ego.______________
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b  u n a ł  s  a ż a 1 e n I e m a g i s t r a t u  
ł y  w z u p e ł n o ś ć ,  o d r z u c i ł .

Pism o W ydziału  krajow ego odeszło w nie-; ^3 >3 
dzielę do W :ednia. Jest w ielkie praw dopodo- S ‘ ®'
bieństwn, 'se try b u n a ł państwowy odrzuci l e z
rozp raw y  zażalenie mi g r t r ą tn  b ijłsk ięgo , ̂ gdyby 
jednakow oż w dać się cbc .a i w m erytoryćzne 
rozstrzygnięcie niniejszego sporu, wówczas p u ­
bliczna rozpraw a odbędzie się dopiero na
kwietniowej kadencji posiedzeń try b u n a ła .

Król „putBntowycłi oszustów/1 g
Londyn 26. stycznia.

P rzez  całych la t 20 udaw ało  się Karolowi 
W ellsowi bezkarn ie  „szw indlow ać" patentam i, a 
podobna procedura ta k  rentow ną d lań  bv ła , że d a ­
w ała  m a iście książęce utrzym anie.

W ells podejm ow ał się nietylko w yrabiać paten ty  
na wszelkie w ynalczk: — przyczem  / i d n s B mimo 
znacznych honararjów  na różne urojone koszta, 
rzadko  k iedy  rzecz doprow adzał po za  stadinm  
podanir — lecz tak że  ofiarował się z w prow a 
dzenii u  w ynalazku  na w ielkie rozm iary  w życie. 
Z w ąc iaw szy , iż naiw ny w ynalazca je s t p rzy  m o­
necie, um iał go W ells omamić nadzieją kolosal­
nych  zysków , a potem  oskubać de żyw ego. I  
rzecz  d siw n a : p rz rg ląńa jąo  dzieje W elL a, ino- 
żnaby  sadzić, ze chyba  nie m a na  świacie b a r­
dziej Łatwowiernych ludzi, ja k  w ynalazcy. Bo 
w sposobie zastaw iania  sideł W ells w cale nie 
dow iódł nadzw yczajnej pomysłowości. Pew ną np. 
dam ę, w ynalazczynię nowego gorsetu, zarw ał na 
18.000 ft. sste il. (około 200.000 z ł )  na  cele roz 
szerzania „wiekopom nego0, ja k  ją szalbierz za-
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W O JC IE C H  D Z IE H C S Z Y C K I.

W PARYŻU.
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T  O M I.

[C iąg  da lszy.]

K ornel rozm yślał o tem, co ma robić, przez 
ca łą  noc i praea oały  dzień następny i jeszcze 
p rzaz jeden dzień i przez dw ie noce i nie znaj­
d y w ał żadnej rady , a sm utniał ty lko. Zaczął 
tęskn ić  do Rajd w i do swoich zajęć zw yczajnych, 
ulubionych. W reszcie w ten sam czw artek , w 
k tó rym  L e  Bel zaszedł drugi raz  do G argassi ’a, 
n a  w ielką, teoretyczną n sri dę komunistów, do­
szed ł praw ie do p reek o n aria , że nic m i innego 
nie zostaje do roboty, jak  ty lko  pojechać do 
k ra ju , tam  przeczekać  kouiec wojny i jeszcze 
czas jak iś , a potem  powrócić do P a ry ż a  i zoba­
czyć, czy czas nie otw orzył p rzed  nim jak ich  
now ych dróg, k tórem iby  m ógł dopiąć swojego 
ce lu ?  W szakżeż czas może bardzo wiele.

A le czyby teo czas nie mógł tak że  spro,va- 
zić nieodwołalnego, nieuleczonogo nieszczęścia? 
*ZŁ. się Celinie nie w yda, że K ornel ją  po rzu ­

c i ł?  J  ozy t  nie ulegnie konieczni b namowom, a

raczej przymusowi zadaw anem u jej p-zez panią 
Ciarsisą i nie etanie cię żoną L e B e la?  M yśl ta  
by ła  nad  w yraz p rzy k rą , wprost okropną. A, js- 
an a k  K ornel nie odw racał niebezpieczeństw a, 
pozostając w P aryżu , niby w pobliża Celiny, tło  
to istocie oddzielony od niej n ieprzebytą  otchła­
nią. N 'o m ógł jej widzieć, nie m ogła naw et w ie­
dzieć o jego stałości. N e trudno w praw dzie było 
ppotkać S tanisław a, albo K azim ierza C iarskiego; 
można im było  powiedzieć, że się nie o lstępo- 
wało od zam iaru  poślub ię iia  Celiny i możua ich 
było  poprosić, ab y  to Celinie potajem nie powtó­
rzyli. Ale Kornel n ab ra ł b y ł w strętu  do tych 
chłopców ; ich w yobrrżen ia  ńis b y ły b y  go tak  
raziły , g d y b y  nie mieli p o lsk itg ) nazw iska i 
g d y b y  nie mówili p -p  awnA no p o lska ; tak , jak  
było , w ydaw „li mn się jak iem ii m onstram i i za 
żadną ce:.ę w ś-»iec.e nie m ógł im robić zw ie­
rzeń. A zresztą nie by ł pewny, czyby się te 
zw ierzenia na oo p rz y d a ły ; praw dopedobnie ani 
słowa o tem  by siostrze ciotecznej nie powtórzyli. 
B y ła  d la  nich nieobojętną ty lk o ; :a aw a ło  się 
Kornelowi, żo muszą koniecznie być d la niej 
niechętnym i, że m uszą trzym ać z m atką  i 
siostrą.

B y ł jeden  człowiek, z k tórym  m ożna było 
mówić, n którego m ożna było  zasięgnąć rady , 
p rzed powzięciem jakiegoś postanowienia. T ym  
człowiekiem  b y ł stary  poeta, H ek to r Moriau. 
K ornel postanowił tedv  jego  widzieć, tem b a r ­
dziej, że ośw iadcz, ł  swą miłość za jego namową.

Nie zastał go w domu, zastał natom iast F a - 
n j  i spy ta ł się jej, kiedy można widzić H ek to ra  
M oriau ? O dpow iedziała, że nie prędzej aż w  ho-

uotę po p c ‘adeiu. Nio s u r ł  F a n y  i jakoś nie 
domyślił się. kim by oaa  b y ła ?  O na nie w ie­
dzieć, dla czego, dom yśliła się, że te odwidzi- 
ny  b y ły  w  zw iązku ze spraw ą ożenienia L e  Bela 
W iedziała zresztą od starego Moriau, że Polak  
m iał się ośw irdczyć o Celinę i ty m  sposobem 
pokrzyżow ać plany L e  Bela. M łody człowiek 
b y ł cudzozl m cem : poznała to po akc  ncie i do­
m yśliła się w n.m owego P o la k a ; ale nie śm iała 
s:ę go wprost zapy tać o to, co się działo U 
C iarsk ich  bo anużby  ją  przeczucie m y liło?

Ale z&raz po jrg o  odejściu poszła na zwia­
dy  v/ okolicę Inw alidów . W idziała się najpierw

jąc  r iadomcści o jeg '. rozmowie z C;arskio). 
S tary  p o tta  p rag n ą ł tej rozmowy rzczerze, bo 
b y ły  różne powody, dla k tó rych  m u się ta  sp ra ­
wa w ydaw ała  spraw ą osobistą L e  Bel zniszczył 
b y ł rękopis A natola i za to należała  m u się k& 
ra; a on — H ek to r — by ł sprężyną działa­
jącą  w tej sprawie; doznał b y ł obroży od 
pani C iarskiej i cbcial pokonać upor tej kob’ety; 
nak łonił b y ł K ornela do kroku , k tó ry  nie p rzy ­
niósł natychm iast spodziew anych owoców, i chciał 
K ornela przekonać, że mu dobrze radził. Z re  
sztą ż y ^ y , rzeczyw isty rom ans, do k tórego się 

. w m ięszał, zajm ow ał gc bardzo i p ragną ł szcze- 
zo stróżem kam ieoicznym , & potem za jego po- |  rze jego dobrego rozw iązania. F a r y  przypom  * 
średnhtw em , zo służącą państw a C .arskicb i do- n a łs  mn w dodatku  co chwila rzecz, o b tó ią  jej
w iedziała się mniej w -ę;ej, co s ę święciło. Z d a ła  
H ektorow i M oriau  spraw ę z tego, co zasłyszała  
i przygotow ała go 4o rr;adomośoi, k tó re  w so ­
botę odebrał od K ornela, ta k , że już się nie po­
trzeby w ał nam yślać, ;ak ąb y  m :a ł dać ra d ę ?

R z e k ł: — Oczywiśoie, że pan nie możesz 
odjeżdżać z P aryża , a aprobuję te  tradności 
przełam eć. Sądzę, żo tai Bię to uda. C iarski b y ł 
n iegdyś w cale in.iym  człowiekiem. Spróbuję 
z nim mówić, przypom nę mu daw ne czasy, da­
wne przekonania i jegc obowiązki względem 
siostrzenicy. B ardzo się m ylę, jeśli go nie do­
prow adzę do tegc, ab y  się w tej jednej p rzynaj­
mniej rzbczy oparł żonie.

X IX .

którąchodziło Damię nie przez tę zawziętość 
rodzi rozpoczęta w alka o z a k ła d .

Mimo to wszystko, nic zaraz mogło przy jść  
do zam ierzonej rozm ow y. J u ic i  nie tak  prostą 
rzeczą było  rozmówić się sam na sam z Ciar* 
skini. H ek tor M oriau wiedział, że usiłow ałby 
nadarem nie wejść do jego pom ieszkania i tego 
naw et nie próbował. A jak żeż  tu  spotkać kogoś 
przypadkiem  w ta k  ogrom nem  mieście, jak  lJa- 
ryż i t? jeszcze w ta k  gorących  czasacL, ja k  
te, które nastały  !

F an y  usiłow ała dopomódz spotkaniu. Polo­
w ała na C iarskiego razem  ze starym  M oriau. 
L itera t, poświęcając swój czas spraw ie, mimo 
że przez to trac ił zarobek , szedł do jak ie jś  k a ­
w iarni na  lewym brzegu Sekw any, nieopodal od 
Iiw alidów , a F an y  czatow ała na Ciarskiego. 

K ornel pozostał oczywiście w P aryżu  i wi- > K iedy w idziała, że w yszedł z domu, szła zan.m, 
dyw ał się codzień z Hektorem Moriau, oczekb- póki nie zaszedł gdzieś, gdzieby można si» spo­

dziewać, że czas jak iś  zostanie; w tedy b ieg ła  d 
H ek to ra  M oriau, aby go na to samo miejsce 
sprow adzić. T e m anew ra b y ły b y  w krótce w y­
s ta rczy ły  w zw ykłym  czasie, ale te raz  b y ł czas 
arcyniezw ykły . C ały  P sry ż  k ip iał, a k ip  sło 
tak że  w głowie pana E og in jusza . M iał przytem  
w domu sam . nieprzyjem ności i w ychodził z p o ­
m ieszkania o godzinach najn ieregularniejszycb. 
Nie zawsze udaw ało się dostrzedz jego wyjścia.. 
A jeśli rię k iedy  udało F a n y  go w ytropić, nie 
przydało się to na nic. Osaczyła go na ja k :emś 
m iejscu i co tchu  leciała do pana M oriau, aby  
go na to samo miejsce sprowadzić. A le M oriau 
nie m ógł iść od ra z u , zaskoczy ła  go ja k a ś  w a­
żna wiadomość, rozm&wiił z jak im ś przyjacielem  
o w ielkich współczes ’ycb  w ypadkach , o tem , że 
N apoleon abdyFow ał w ładzę nad  wojskiem w rę ­
ce m arszałka B azaina, uczyniw szy zadość żąda­
niom ludu, o tem, że si^ ministerstwo zmieniło 
w Paryżo, w sposób na pół rew olucyjny, o tem, 
ja k  jen e ra ł U lrich  bronił dzielnie oblężonego 
S trassburga. Skończy ł wreszcie rozmowę, u a ł się 
prow adzić przez F a n y  na  mie sce, na kiórem  
zostaw iła b j ł a  C iarskiego : nie zastaw ał go już, 
bo w ir w zburzonej stolicy nosił C iarakim  tak , 
ja k  fala m orska miota łodzią bez załogi. N igdzie 
nie zagrzał miejsca, w rzędzie szukał nowin, 
wzruszeń, politycznej gorączki, k tó ra  mu przy- 
pom icała szlachetniejsze, młode la ta  I  tak  Mo 
ridu szukał darem nie Ciarskiego przez dni k ilka.

(C iąg d a lią i n a s tą p i)
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pew niał w ynalazku  — poczem  w idząc, i e  już  
nie w ięcej-n ia  d a  się z niej w ydusić, ośw iadczył 
całk iem  poprostn , t e  w ynalazek  nie może b y ć  
paten tow any , g d y ś  jo i  p rzez kogoś innego po­
przednio zoata1 nczyniony i śe koszta  n a  o tw o­
rzenie  projektow anego T o w arzy stw 1 tem  sam em  
p rzepada ją . P raw d a , śe  tak ie  g ru b e  ry b y  nie 
w p ad a ły  W ellsowi codzień do w ięcierra, nie b ra ­
k ło  jed  n ak  i g rubszych , od k tó rych  jeszcze 
w iększy u da ło  m u się w ydostać baracz. N ajniższa 
o  niego o p ła ta  wynosiła 10 £L szterl., poniew ąś 
zaś m iał rocznie 400 —  500 klientów tej m iary , 
ju ś  więc z ich ubogiej kieszeni czerp a ł w cale 
przyw oity  dochód 4 —  5 tysięcy ft. szterlingów 
(40 — 60 tysięcy zł.).

A m ator sportu wyścigowego, protektor cy r­
ków , a  zw łaszcza dam olek cyrkow ych , Wells 
form alnie rozrzucał pieni |dze  P rzy  tem  szczęście 
m u sprzy jało  szalenie; w szak niedaw no rozbił 
bank  w M onte Carło. „A le zem sta, choć leniwa,
chw yciła go w swoje sieci", nasy ła jąc  nań
w chwili w łaśnie, gdy  stanął u  zenitu pog odze­
nia, r  ed strzegalną  opieką nieoficjalnego pro­
ku ra to ra , p an a  Łabouchóre.

S etk i ofiar oszustwa W ellsa, w idząc, śe  n a ­
darem nie ko ła ta ją  do policji i sądów, zarekw iro-
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w ały  w reszcie pomoc Trutka. L abouchćre  zmobi 
lizował zaraz  najgorliw szych i najzdolniejszych 
szperaczy  i zeb ra ł ta k  obfity au ten tyczny  m ate- 
r ja ł, śe  nie zaw ahał się w piśmie swem napiętno­
w ać W ellsa  jako pospolitego okpigrossa. N a w e­
zwanie, by  w drożył przeciw  oskarżycielow i p ro ­
ces o oszustwo, W ells odpow iedział— milczeniem. 
Z a n ■ aa ' trac ić  czas na pisaninę, pościagal skąd  
mógł, p ieniądze, w ysprzedał się czem prędzej ze 
w szystkiego i w tow arzystw ie pewnej weselej 
d a n y ,  ru szy ł &a s t j  u  w łasnym  pysznym  jachcie  
do H aw -u , ab y  tam  tak że  jach t sprzedać

W szystko  dotąd poszło, jak  z p ła tk a ; a h  
podesan uczty  w łaśnie, p rzy  k tórej oblewano 
rokow ania co do nab y cia  ja ch tu , zgłosiło się ja­
k ich ś dwóch jegomościów, gw ałtow nie dom aga­
jąc się w idzenia z p. W ellsem. O św iadczenie 
W ellsa, że te raz  nie może ich przy jąć , nic nie 
pomogło; nieproszeni goście mimo to weszli.

Łatw o dom yśleć się, co ich zwabiło. P rzy  
szam panie, na w łasnym  jachcie, W ells został 
aresztow any.

Przewieziono go niebaw em  do L ondynu 
i osadzono w więzień u śledczem . „Patentow y 
oszust” stana l tu  pod zarzutem  ro z m ity c h  sp ra­
w ek z  ioaego jeszcze zakresu . W yszło n. p. na 
jaw , że pod rczm aitem i nazw iskam i zawai ł k il­
k a  razy  ślnby  m ełżeńskie, a  zabraw szy  posagi 
daw ał nura, zostaw iając przygodnym  sw ym  m ał 
żonkom, jak o  jed y n ą  po sobie p& scątkę — 
dzieci.

Poniew aż znaleziono przy W ellsie bard so  
znaczną sum ę p ien iężo ', m ają  ofiary nlegodziwo 
ści nadziejo, odbić sobie przynajm niej część strat, 
poniesionych p rzes swą łatw ow ierność u p rzem y­
ślność ©jzusia.

Dość wspomnieć, że społeozeństwo poiskie z 
wdzięcznością uznaje inicjatywę „Lutni11 do łączenia 
się w towirzystwa śpiewackie, gdyż dzięki przykła­
dowi i usiłowaniom lwowskiej „Lutni11, zawiązały 
się podobne towarzystwa nawet tam, rdzie z powodu 
wrogiego ucisku stawiane bywają nieprzebyte trudno­
ści łączeniu się obywateli w związki i gdzie tego 
rodzaju stowarzyszenie się ma nader doniosłe dla 
sprawy publicznej znaczenie i spełnia w braku innych 
towarzystw wzniosłą misję nrrodową.

Wyrazem tego uznania, kbórem się z dumą szczy­
cimy, jest objaw ten, że zawiązane w Warszawie, 
Łodzi, Częstochowie, Krakowie i innych polskich 
miastach koła śpiewackie przybierają naszą nazwę 
i nasze godło11.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Taueutta 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  31. stycznia.
Teatr: „Marta11, opera w 4 aktach Flotowa. Po­

czątek o godz. 7. wieczorem.

W  sprawia „Lutni*
Od Zarządu „Lutni" otrzymujemy pismo nastę­

pujące : „Udział towarzystwa „Lutni" w uroczystym
obchodzie rocznicy powstania lstopadowego, dał po-

-  ’ o U '  -wód sprawozdawcy Dsiennika Polskiego (Nr. 23.) 
Jo nieprzychylnych towarzystwu uwag, które człon­
ków „Lutni“ niemile dotknęły.

Występując z krytyką działalności „Lutni8 w 
kierunku narodowym, przepomniał pan sprawozdawca, 
że od pierwszo1' chwili zawiązania się towarzystwo 
te zawsas z zapałem br&fo czynny udział w urzą­
dzanych uroczystościach i że w ciągu dłngfógo sze­
regu lat było j e d y n e m  towarzystwem śpiewaefciem 
we Lwowie, które współudziałem swjm  przyczyniało 
się do podniesienia obchodów patrjotyeznych. Na 
dowód niechaj posłuży załączony tutaj wykaz, z któ­
rego s’ę okaznje, żi lwowska „Lutnia" wystąpiła 
dotrehozaa około pięćdziesiąt razy w obchodach naro- 
do wy eh i ża z tej cyfry ogólnej na ostatnie S ta  
przypada lwia część współudziałów (w roku 1890/91 
i 1891/92 trzynaście razy).

Jeżeli w ostatnich czasach można było zauważyć 
nieobecność „Lutni* w Którymś z ebchodów patrio­
tycznych, to powodem tejże nie była niechęć lub obo­
jętność na sprawy narodowe, lecz takt, że młodsze 
towarzystwa, za przykładem „Lutni" zawiązane, sta­
rały się o współudział w tych obchodach, ubiegając 
się w ten zresztą nader chlubny sposób o popular­
ność i wziętośó w społeczeństwie polakiem. W za- 
biegaoh tych towarzystwu naszemu, jA o starszemu i 
mąjacemu byt utrwalony, nie wypadało na razi* kon­
kurować,’̂  tem mniej zaś w tym kierunku komu-' 
kowiek trudności czynić sibo stawiać przeszkody, a l­
bowiem mogłoby się towarzystwo nasze spotkać ze 
słuszną uwagą, iż zamierza spełnianie obowiązków 
patriotycznych objąć w monopol.

„Lutnia* nietylko działalnością artystyczną zyBkała 
sobie znaczenie w świacie artystycznym, ale także 
właśnie dla swej działalności obywatelskiej cieszy się 
szerokim  uznaniem w całej Polsce.

Wiadomości osobiste. Arcyks. Leopold S a l ­
w a t o r  wyjechał do Yia Rrggio, gdzie w niedzielę 
zmarła księżna Madrytu, matka arcyksięiny Blanki.

Z życia towarzyskiego. Onegdaj oibył się 
w Czerniowcach ślub p. Teobalda E n g l a ,  właści­
ciela księgarni uniwersyteckiej, z panną Józefiną P o- 
k r a j a ć ,  eórfcą kapitana.

Nekrologia. Dnia 24. bm. pokrył? mogiła 
zwłoki śp. Dymitra R o z d o l s k i e g o ,  nauczyciela 
z Jezierny, zmarłego nagle w Czerniohowie. Zmarły 
jako cichy skrom jy, a gorliwy pracownik na polu 
oświaty, jako wierny przyjaciel i dobry kolega, zje­
dnał sobie ogólną sympatję i szacunek, dowodem 
czego było, iż licznie zebrani krewni, koledzy i przy­
jaciele oddali mn ostatnią usługę, rzucając grudkę ziemi 
na mogiłę w szczerym żalu i z niezatartą pamięcią. 
Nad grobem przemówił w rzewnych, a pięknych sło­
wach kolega zmarłego, p. Rogowski. — D. 25. bm. zmarł 
w Samborze Filip H e l l e r ,  długoletni zarządca sam- 
borskioh młynów br. Lisickiego. Zmarły poohodził z 
Hanoweru, osiadłszy jednak w naszym kraju od r 
1870, zaaklimatyzował się zupełnie, czego najlepszym 
dowodem jest to, że na kilka dni przed śmiercią 
przyjął wiarę katolicką, a sporządzając testament, za­
pisał 400 zł. na.ubogich miejscowych. Zmarły od­
znaczał się nadzwyczajną prawością charakterj, w 
wykonaniu swoich obowiązków był sumienny i pun­
ktualny, a dla robotników, zatrudnionych w fabryce, 
był prawdziwym opiekunem i ojcem. — Znany an­
tropolog tajny radca proiesor S c h a a f h a u s e n ,  
zmarł d. 27. bm. w 77 roku życia. — Jeneralny 
radca austro-węgierskiego banku Rafael Mayer von 
A 1 s o-R u s s b a c li, zmarł we Wiedniu. —  Wczoraj 
rano zmarła u PP. Benedyktynek łae. we Lwowie 
sioitra Leokadja Scholastyka K u z y k ,  r 00 roku 
życia, a 33 powołania.

KaierdarZ. wtorek ( 3 1 . ) :  Piotra Kol. Wschód 
głońoa o godzinie 7. min. 39, zachód o godzinie 4. 
minut 50.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły, (rogacze), zające, lisy, słonki, jarząbki, cie­
trzewie i głuszce, dropie i pardwy, tudzież ptactwo 
błotue i wodne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  W styczniu nie wolno 
łowić raka samca i samicy, natomiast wolne łowić 
wszystkie gatunki ryb, jeżeli maja przepisaną miarę 
W dnie słoneczne o łagodniejszej temperaturze można 
między godziną 11. a 12. łapać na wędkę: lipienie, 
okonie, szczupaki, płotki, czerwionki i bolenie.

Wylosowanie posapu. Dnia 16. bm odbyło się 
w zakładzie sierót u Sióstr Miłosierdza, domu św. 
Kazimierza we Lwowie, losowanie posagu z fundacji 
im. Marc Suchodolskiego, przeznaozonego dla dzie­
wcząt, zostających w tym zakładzie na -ychowaaiu. 
Los posagowy w kwocie 1061 zł. 84 cnt. wygrała 
Mihutczanka Apolonja, urodzona w Buczałaob 8 lu­
tego 1870, z rodziców ślubnych Łukasza i Salomei 
z Sikorskich Mihutków.

Z armji. Przydzielony został do dyrekcji inży- 
nierji w Przemyślu porucznik Gustaw Stowaeser 
z Kotara. Przeniesiony kapitan Józef Scbieberl 
z Przemyśla do dyrekcji inzynierji w Aradzie, a 
w stosunek pozasłużbowy podporucznik w rezerwie 
Michał Rostworowski z 13 pp.

Z Tow arzystw a prawniczego lwowskiego. 
W- piątek dnia 3. lntego br., o godzinio 7. wieczór, 
odbędzie się odczyt profesora uniwersyi tu  dra Ta 
deusza P iła ta : „O emigracji z powiatów p dolskich
do Rosji ze stanowiska ekonomicznego*.

Zapowiedziane na niedzielę dnia 29. stycznia br. 
walne zgromadzenie odbędzie się dopiero w niedzielę 
dnia 19. lutego 1893 r.

Na podstawie uchwały wydziału, na posiedzeniu 
daia 23. bm. powziętej, wstąpili do grona Towarzy­
stwa następnjąoy nowi członkowie: p p .: Biliński 
Roman, radca skarbowy; dr. Czerkawski Aleksander 
Włodzimierz, koncepista namiestnictwa; Dniestrzaó

ski Mieczysław, auskultan sąuowy; dr. Hofmokl S ta­
nisław, ausknltant sądowy ; dr. Jarema Józef, konce- 
pista prokuratorji skarbu ; Knoth Leopold, radca 
apelacyjny; Morawski Kalikst, komisarz skarbowy; 
dr, Obmiński S'anisław, adwokat; dr. Piątkowski 
Józef, konoypjent adwokacki; dr. Piętak Leonard, 
prol. nn iw .; dr. Rybicki Alojzy, adwokat kraj. i dy­
rektor Banku h ip .; Rybicki Tadensz auskultant są­
dowy Skublicki Jan, st. inspektor podatk.; dr. Stecz­
kowski Jan Kanty, adwokat krajowy; dr. Winiarz 
Alojzy, konoypj. adw ; Zimny Stanisław, komisarz 
namiestnictwa.

Rocznica narodowa. O obchodzie 30tej ręczni cy 
powstania styczniowego w „Sokole" łańouosiiu, do­
noszą nam z tego miasta: Lokalnośei naszego „So­
koła11 zapełniły się po brzegi dnia 26. stycznia, 
z powoda urządzonego przez wydział obchodu pa­
miątkowego wypadków styczniowych. Zainicjowany 
ODohód składał się z dwóch ozęśoi.- pierwszą wy­
pełniło wstępne płowo o znaczeniu i skutkach po­
wstania, wypowiedziane przez wiceprezesa „Sokoła* i 
wybitniejszego z naszych weteranów, poczem nastą­
piły deklamacje przez „sokolicę11 pannę P. i wicedy­
rektora. dalej chór „Sokoli" i zakończyła znowu 
deklamacja gorliwego druha G. Po godzinie 9 roz­
poczęła się wieozornioa, a jakkolwiek wydział przy­
sposobił stoły na 50 osób, okazało się, że chętnych 
du udziału było z górą 60 druhów. Ten nadzwy 
czajnie liczny udział drużyny naszej w każdej 
chwili, gdy ważniejsze obchody są na porządku dzien­
nym, świadczy bartfzo korzystnie o poczuciu obo­
wiązku i dobrem zrozumieniu celów towarzystwa, 
oraz o wyrobionej już w naszej drużynie solidarno 
soi. Podczas wieczornicy wniósł wywownemi słowy 
prezes nasz toast na cześć weteranów z r. 1863 — 
dr ih G. zaś rozszerzył ten toast podniosłem przemówie­
niem na cześć weteranów naszych walk o niepodle­
głość z różnych epok. Dyrektor w dłuższem przemó 
wienin wykazał drogi naszej pracy „sokolej", opie­
rając się o hasło „jeszcze Polska nie zginęła11, po 
ozem rozgrzana draiyna odśpiewała pnśń legionów. 
Wicedyrektor w jędrnych słowach toastował na cześć 
P o jek ; druh H zakończył szereg toastów, piiąo na 
pomyślność naszej młodzipży, w której ręku spoczywa 
przyszłość narodu. Płeć nadobna, w znakomitej 
liczbie obecna na wieczornicy, wydelegowała do po­
dziękowania za wniesiony teast „sokolicę" pannę G , 
która w ciepłych siewach, gładko wypowiedzianych, 
skreśliła obowiązki Polek, jako ..sokolic11. Miłe to 
zebranie przeciągnęło się dobrze po północy i na­
pełniło wszystkich otuchą, że na dobrą wstępujemy 
drogę.

Nabożeństwo żałobne za poległych braci w powat. 
r. 1863/4 odbyło się w Przem tślu za staianiem deleg. 
Tow. wzuj. pom. uczestn. powstania z r. 18G3/4. — 
Na nabożeństwie tem reprezentowany był magistrat 
z burmistrzem na czele i rada powiatowa z wice­
marszałkiem. — Składka w kościele przyniosła 
31 zł 56 cnt.

Kwiaty fiskalizmu. Pod powyższym tytułem 'za­
mieściliśmy już kilka netatek o podwyższeniu ceny 
szacunkowej mieszkań. Jesteśmy za tem, ażeby fasje 
hyły prawdziwe — bo „szwindel" z fasjami wycho­
dzi tylko no wielką niekorzyść tych, którzy faslo- 
nują uczciwie: ale ta samowola, z jaką dziś władza 
postępuje, może mieć bardzo smutne następstwa. 
Wszak znaną jest rzeczą, że mieszkamy bardzo źle 
i bardzo drogo. Z każdym rokiem mieszkania małe 
zapełniają się szczelnie ludnością — r ększe zaś 
stoją pustkami. Im siiniej działać będzie śruba fiskal­
na, tem więcej ujawni r ę  terdenoja drobnienia mie­
szkań, tem stosunku "zaludnienia staną rtę gorsze. 
W interesie zdrowia i moralności domagać się po­
trzeba stanowczo, ażeby kwestię tę rozwiązano 
w sposób, odpowiedni interesom miasta. W sprawie 
tej inicjatywa powinna wyjść od rady miejskiej.

Brak wouy. Wskutek pilnych mrozów, w wielu 
miejscach zamarzły wodociągi miejskie, a mieszkańcy 
ul. Łyczakowskiej, Kurkowej, F.anoi szkań sLiej, Unji L u ­
belskiej, Teatyńskiej pozbawieni są wody, po którą posy­
łać muszą a ż  d o  R y n  k u l !  Zwracając na to uwagę 
magistratu, podnosimy myśl, czy nie byłoby rzeczą 
pożądaną, ażeby mieszkańcom wsponwt anych ulic 
beczkowozy miejskie dostarczały wody, choćby nawet 
za stosowną opłatą. Jest to rzecz pilna, to też spo­
dziewać się należy, że magistrat n a t y c h m i a s t  
poczyni stosowne zarządzenia

(te.) Ważne orzeczenie trybuiufu kasacyj­
nego. Dnia 27. bm. odbyło się przed trybunałem 
kasacyjnym, któiemu przewodniczył radca dwoiu p. 
Kochanowski, kilka rotpraw, a między temi także 
rozprawa Józefa S., zasądzonego przez sąd przysię­
głych wo Lwowie na jeden rok więzienia za usiło- 
waną zbrodnię z § 127 u. k- W sprawie tej, która 
wskutek wniesionego przez Józefa S zażalenia nie- 
ważnuści, do tuła się do trybunału kasacyjnego, roz­
strzygnął tenże ważną zasadniczą kwestię prawną a 
mianowicie, że w pytaniu, sędziom przysięgłym co do 
winy oskarżonego postawionem, nie potrzeba konie 
cznie wyszczególni* te g /c z y n u , który obwiniony po­
pełnił, wystarczy tylko, jpżeh w pytania tem umie­
szczone są ustawowe zr imiona tego czynu karygo­
dnego.

Tow arzystw o filologiczne. Dnia 17. stycznia 
br. odbyło się we Lwowie pierwsze ralne zgroma-

dzerie Towarzystwa filologicznego, które zawiązało 
się w celu skupienia około wspólnego ogniska praco­
wników na polu fllologji klasycznej. Zgromadzenie 
odbyło się przy udziale o k o I o 3 u  filologów. Zagaił 
je, jako inicjdjtfr, prof. fiiologji klasycznej dr. Lu­
dwik Ć w i k l i ń s k i .  W dłuższem przemówieniu 
wykazał mówca znaczenie świata starożytnego w 
dziejach cywilizacji, jego wpływ na rozwój literatur 
nowoczesnych, a w szczególności literatury polskiej, 
oraz nw ydatc ważne stanowisko fiiologji w szko­
łach. Wreszcie wyłuszczył cc! i zadanie zawiązanego 
Towarzystwa, zachęcając do wspólnej, gorliwej pracy, 
w imię nauki i dla dobra młodzieży podjętej. Po 
tem przemówieniu przystąpili zgromadzeni do wyboru 
zarządu pod przewodnictwem dra Wojciecha Biesiadz- 
kiego. Prezesem obrano dra Ludwika Ćwiklińskiego, 
zastępcą prezesa dra Bronisława Kruczkiewicza. W 
skład wydziału weszli: dr. Michał Jezienicki, Piot- 
Lewicki, Konstanty Łuezakowski, dr. Franciszek Maj­
chrowicz, Franciszek Terlikowski i Wiktor Schmidt,

Wydział ukonstytuował się dnia 25. bm., wy­
bierając skarbnikiem Piotra Lewickiego, sekretarzem 
Wiktora Sobmidta.

Powstańie Towarzystwa powitano w kołach tu ­
tejszych filologów nader życzliwie; snać odpowiada 
ono rzeczywistej potrzebie. Lwowscy ozłonkowie To­
warzystwa, pełni otuchy, liczą na równie gorące po­
parcie ze strony kolegów, po za Lwowem osiadłych. 
Słusznie bowiem zaznaczył w swem przemówieniu 
dr. ćwiki ński, że literatura i sztuka św*ata staroży­
tnego i lilologja, jako nmiejętność, n.e mogą mieć 
nieprzyjaciół. Pieśni Homerowe i nieśmiertelne twory 
mistrzów trajedji greokiej, równie jak wspaniałe bu­
dowle ateńskiej Akropolji, lub rzeźby Fichasza i Pra- 
xitelesa, są i będą zawsze przedmiotem podziwu i 
zajęcia. Rozchodzić się tu może jedynie o byt filolo- 
gji w szkołach. Lecz, jakkolwiek zagreżonem wyda- 
waćby się mogło stanowisko fiiologji w gimnazjach, 
powinno być usilnem staraniem filologów, wytężyć 
wszystka siły, aby młodzież odnosiła z niej jaknaj- 
większy pożytek.

Jednym ze środków, któremi dążyć zamierza 
Towarzystwo do urzeozywistnien.a swych celów, bę­
dzie wydawanie organu, poświęconego bądź rozpra­
wom naukowym, bądź sprawozdaniom z nowszych 
publikaeyj.

Dar. Cesarz udzielił z piywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom gminy Romauówka, w powiecie tarno- 
poifKim, zapomogi w kwocie 300 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym cza^e była — 15 7°C.,, naj­
wyższa — 5 R°C., najniższa — 18 0°C.

Na dziś zapowiada siacja spostrzeżeń Bzkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połudn.- 
zaehodni, co do ćt-Iy słaby (1—2 ); średnia tem­
peratura aoby podniesie się do — 8°C , niebo ęizie 
lekko zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
około 90 proc.; opadu nie będzie, pogoda.

Rocznice. Wczoraj w poniedziałek .przypadała 
setna rocznica zajęcia przpz wojska Pruskie P o z n a ­
ni a ,  W s c h o w y ,  W i e l i c h u w y  i innych miast 
wielkopolskich, oraz starcia załóg polskich z wojskiem 
pruskiem w Kargowie i Sierakowie.

Ogłoszenie konkursu. W celu nadania pięciu 
stypendjów z galicyjskiego funduszu krajowego, po­
cząwszy od drugiego półrocza bieżącego roku szkol­
nego, a mianowicie jednego stypondjum o rocznvcli 
300 zł., dwóch 3typendjów po 350 zł. rocznie, 
dwóch zaś po 500 zł. rocznie, ogłasza się ninieszem 
konkurs.

StypendjŁ te przez aozone są wyłączni dla .
gich, a celujących uczniów narodowości polskiej łub 
ruskiej, uozęszozrjąoyoL dc średni ih lub wyższyob 
szkół handlowych w obrębie monarchji austrjackiej. 
Nadane stypendjum będzie pobierane przez jeden rok, 
może być jednak w miarę rozporządzalnych fundu­
szów, oraz pod warunkiem wytrwałej pilności sty­
pendysty, jego wzorowych obyczajów i celujących po­
stępów w nauce, pozostawione aż do prawidłowego 
ukończenia studjów handlowych, a następnie ewentu­
alnie jeszcze przez rok jeden, celem odbywania pra­
ktyki nandlowej w jakim większym domu handlowym 
za granicami kraju.

Prawo rozdawania tych stypendjów służy W y­
działowi krajowemu królestwa Galicji i Lodomerji 
wraz z Wielkiem księstwem Krakowskiem.

Kandydaci, ubiegający się - o te stypendja, winni 
najdalej do d n i a  28. l u t e g o  1893 r o k u  wnieść 
podania za pośrednictwem przełożonej władzy szkol­
nej do Wydziału krajowego królestwa Galicji i Lo­
domerji wraz z W iekiem księstwem Krakowskiem i 
załączyć do nich świadectwo chrztu świadectwo ubó­
stwa i moralności, świadectwo szsolne z ostatniego 
półrocza. Wreszcie przedłożyć mają także pisemne 
zobowiązanie się, że w razie uzyskania stypendjnm, 
po wykształceniu się w zawodzie handlowym., będą 
wykonywać swój zawód w królestwie Galicji i Lodo­
merji wraz z Wielkiem księstwem Krakowskiem pizy- 
najmniej przez lat dziesięć. Stypendysta, któryby 
nie dopełnił tego warunku, będzie obowiązany zwrócić 
funduszowi krajowemu kwotę otrzymaną tytułem sty­
pendjum w^az z 5% , Bliższe warunki wypłaty sty- 
pendjum będą ogłoszone w dekrecie stypendyjnym.

Jubileusz papieża. Cały świat przygotowuje się 
do obchodu jubileuszu biskupstwa Liona X ill. Ze
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(Ciąg dalszy).
— O d dziś sa  ro k  Uędę pańską żoną — od- 

raek ła  pe chw ili nam ysłu .
— Z a  rok  1 — aaw ołał E sm ond zdum iony. — 

Ż artu jesz  pani cbyba, panno Ireno . N ie bądźże 
pan i ókrn tną. J a  nie mogę czekać  roku.

Ire n a  nie da ła  sio w zruszyK
— Jeżeli n 'e  jestem  godną, ab y ś poczekał, 

F ry d e ry k u , to w tak im  raz ie  nie jestem  również 
godną zostać twoją żoną.

—  Z asługujesz pani na  to, ab y  czekać na 
ciebie życie całe  —  odpow iedział. -  P rzyznam  
się je d a a k  o tw arc ie , że do zw łoki nie widaę 
istotnego po wodu. Z a  parę m iesięcy będę zm u­
szony udać  się w in teresach fab ry k i n a  ląd  
stały , a  spodziew ałem  się, że pojadę razem  z 
żoną.

— B ędę do pana pisyw ała często — odpar­
ła  — musisz a h  pen tem  zadowolić.

— L isty  jed n ak , to za m ała  rekom pensata  za 
tow arzystw o tych , k tó rych  się kocha — w yrzek ł 
pow ażnie — a zresztą  zam iast pilnow ać in te ­
resu, p isałbym  ty lko  bezustannie listy do pani.

Ire n a  n :e d t ła  się przekon-ić, trw ała  przy 
sw o je .1 postanowieniu, że nie poślubi E im onda 
przed  ^p ływ em  roku.

—  Nie mówmy o tem  więcej — zauw ażył 
Esm ond, 'zadow olony, żs otrzym ał przynajm niej 
p rzyrzeczenie, m yśląc w duszy, ża iesicze przed

Bożem N arodzeniem  wprow adzi Irenę  do BWego 
domu jak o  żonę.

| K siężna jeszcze  tego w ieczora dow iedziała 
się o zaręczynach  Iren y  z Esm ondem  i by ła  z 

' nich szczerze zadowoloną
R O Z D Z IA Ł  X II.

Ślub.
— W inszuję ci szczerze w yboru — rzek ła  

księżna  —  z E sm ondem  będziesz bardzo rzczę- 
śliwą, dopełniacie się w zajem nie. Ju ż  od sam ego 
początka  w iedziałam , że znajomość w asaa skoń­
czy  się m ałżeństw em . Losy widocznie ta k  chciały.

Iren a  cofnęła się m yślam i w przeszłość 
i p rz y rse k ła  sobie samej, ze w szystko, co do 
tychczas przezyła , będzie uw ażała za p rzy k ry  
sen. P ierw szy raz  w yszła za mąż na ślepo, po­
nieważ sądziła , iż to je s t życzeniem  je j wnja, 
choć czuła w stręt niepokonany do swego p rzy ­
szłego m ałżeńiiw a O becnie w ychodzi za mąż, 
idąc za popędem  w łasnego serca, z własns j woli.

W  czasie tym  postanow iła sobie uroczyście, 
nie mówić n igdy swojemu przyszłem u mężowi 
o przeszłości. B y ł to b łąd , za k 'ó ry  m usiała pó 
żm ej ciężko odpokutować. O jej ślubie z Leonem  
F orreste r nie w iedział n ik t, prócz starego księ­
dza, k tóry  ich połączył przed ołtarzem , a nie 
m ożna było przypuszczać* naw et, że ten  k iedyś 
w yjaw i jej tajem nicę. Z resztą , cóżby mu z tego 
przyszło ? T ajem cica je j ślubu m iała pozostać na 
zaw sz i pogrzebaną w g  obie L eona F o rreste r. 
To, o czem  Esm oud nie w iedział, nie mogło go 
czynić nieszczęśliwym .

Dni up ływ ały  szybko M inęła zim a 1 iato 
roatoczyło nad  św iatem  swoje panowanie Esm ond 
przepędził w iększą część roku  na kontynencie, 
podróżując w in teresach  swojej fab ryk i, Iren a  
zaś pozostała nadal w domu księżnej

Esm ond bardzo  często pisyw ał do swojej 
ukochanej. K siężn ie  w ydaw ało  eię nieraz śmie-

sznem, gdy pom yślała, skąd  Esm ond bie zł m a- 
terja łu , sb y  dw a razy  w tygodniu  w ypełnić dro ■ 
bno zapisane cztery  strony arku.^Ł*. Bez w ątpie­
nia by a to stara  zw yk ła  historja, dla zakocha­
nych jednak  wiecznie nowa f przyjem na.

— Nie pojm uję dopraw dy, jak im  sposobem 
jesteś w etanie odpow iadać ńa te  wszys.«:ie 
listy — m ów iła n ieraz księżna z uśmiechem. — 
P rzyda łby  ci się sekre tarz , um iejący prędko 
pisać.

D zień ślubu  ozna czono t a  dziesiątego czer­
wca. Esm ond postanowił miodowe m iesiące prze­
pędzić we W łoszech, a Iren a  z chęcią p rzy ję ła  
tę propozy cję.

N areszcie zb liży ł się dzień uroczysty. Irenę 
zbudził dość w cześnie odgłos kroków  pokojówki, 
uprzątającej w budoarze.

— P ad a  deszcz czy słońce świeci, A n u siu ?— 
zapytb ła. — CLy to gafązki w ierzby tak  ud erza­
ją  o szyby , czy też są to krople deszczu?

A nusia rozsunęła firanki i pełny , ciepły, 
orzeźw iający prom ień słońca w pad ł do pokoju.

—  O ! ja k  to dobrze! — ssepnęła  I -e ra .
—  J a  tak że  cieszę się z tego, proszę paG  — 

zauw ażyła  służąca —  Ju ż  od świtu czuw ałam  
przy  oknie i przelękłam  się bardzo, spostrzegłszy, 7 
że się zanosi na burzę. G dy się jednakow oż 
u.-unęły z horyzontu chm ury, ukazało  się smutne, 
ołowiane niebo. W tedy  pow iedziałam  sobie, że 
w dzień ślubu mojej pani przecież p*dać nie j. 
będzie. Zaledw o to w yrzekłam , n k an rło  się w 
pełnym  b lasku  słońce.

—  Spójrz jed n ak , A nusiu — zaw ołała  Ire n a  } 
—  teraz  znow u słońce sk ry ło  eię za chm ury. 
O baw iam  się dopraw dy, ażeby  bu rzy  nie było.

Pokojów ka spojrzała. R zeczyw iście na bo- j 
ryzoncie uk aza ły  się ciemne chm ury, k tó .e  po 
chwili zaś ry ły  ca ły  w idnokrąg.

Cerem onja k oście lna  m iała  się odbyć ra n o ,

w pałacu  księżnej zaczęli aię zbierać goście. W szy ­
scy byli w wyDOrnych hum orach, to też śm iechy
i okrzyk i wesołości nie u staw ały  w salonach na 
chwilę.

T en  ślub, pomimo, iż b y ł daleko okazalszym  
od pierwszego, w zbudził j d nak  w Iren ie  wspo­
m nienie p jz y k re  i bolesne. K iedy  się cerem onja
skończyła, ledw ie w idziała obok siebie zadow o­
lone tw arze obecnych, zaledw ie słyszała sk ładane 
jej życzenia i powinszowania

siężnie przy pożegnaniu łzy  się puściły 
z oczu.

—  P rzy k ro  m i b ard zo  że się rozstajem y, 
I r e n o — m ów iła — ale ara ob .wiam się o iw oją 
przyszłość. B ędziesz szczęśliwa ja k o  żona F r y ­
d e ry k a  Esm onda, nie zaznasz n igdy  bola i troski. 
G dybym  m ięła siostrę, uje m ogłabym  dla niej 
życzyć sobie lepszego m ęża, ja k  twój. W stąpicie 
razem  w świat i będziecie wzajem nie stanowić 
dla siebie w szystko. Pozwól tylko, abym  ci na 
piogu twoiuL miodowych m iesięcy udzieliła j e ­
dnej r a d y :  ufaj mężowi we w szystkiem  i niech 
on będzie jedynym  powiernikiem  w szystkich 
tw oich myśli. N iechai pom iędzy wami nie istniej i 
chociażby cień tajem nicy.

Irena  ośm iechnąła się zm ięszana trochę i 
ucałow ała keiężnę serdecznie.

—  Chodźm y, moje ukochana — odezw ał się 
Esm ond, u jm ując jej rękę.

W siedli do powozu, k tóry  ru szy ł z m iejsca, 
pod gradem  ry ż a  i pantofli; jest to zw yczaj w 
Anglji wobec nowożeńców przy jęty .

F ry d e ry k  Esm ond powiózł swoją m łodą 
żorą  do P ary ża , w iedząc dobrze o tem, iż w szy­
stko tam  dla niej będzie nowością. O n podróżował 
wiele, ona poza A nglję nie zrobiła kroku .

Ire n a  b y ła  zachw yconą, z widzając osobli­
wości stolicy F ran c ji, wszystko ją cieszyło, a 
E sm ond b y ł z tego uradow any.

wszeoł stron, nawei z krajów protestanckich i ma 
hometańskieb, dążą posłowie do Piotrowęj Bioiicy, 
ażeby zP iyó  hołd głowie Kościoła. I  w naszym 
kraju ruch w' tym kierunku jost znaczny. Prócz ma 
nifestacy' 1, kalnych, przygotowują się uroczyste nabo­
żeństwa i pielgrzymki.

K u r jer  stanisławowski pisze: „Dnia 19. lu­
tego rb. świat katolicki obchodzić będzie pięćdziesię­
cioletni jubileusz biskupi Ojca św. Leona XIII. 
W Przemyślu zawiązał się komitet, złożony z Oby­
wateli tamtejszych dykasterji i urzędników, który po­
stanowił nroczyśoie obchodzić ten dzi< ń. I  nasze 
miasto nie powinno pozostać w tyle, a luanośó kato­
licka Stanisławowa, powinna w dniu tym zamani­
festować swe przywiązanie do wiary i wyrazić cześć 
dla głowy katolickiego kośoioła. W tym celu wno­
simy, aby co rychlej utworzył się odpowiedni ko­
mitet i zajął się urządzeniem uroczystego obehodu 
w Stanisławowie.

Dzienniki poznańsk.e zamieszczają na naczelnem 
miejscu wezwanie naf walay wiec. celem uczczenia 
50-letniego jubileuszu biskupstwa Ojca św., który 
odbędzie się w Poznaniu 9. lutego. Na odewie pod­
pisane są nazwiska najwybitniejszych reprezentantów 
księstwa

Zm.ana w łasności. Wieś Czołliaószczyznę w po­
wiecie tarnopolskim, nabył od pani Eweliny T rzc. i ń- 
8 k i ej, p. Konrad Fracowoc G l o g l e r  za 93.000 zł.

Dobra Mikulińee w  pomecie śniatyńskim. kupił 
od p. Edmunda S c ł t n i r c h a  p. Józef C h e  u ł  za 
280.000 zł.

Zaburzenia w  Toporowcach
przywieziono do sądu kraj karnego w 
10 włościan, aresztowany oh z powodu 
burzeń przy wyporach gminnych Są

Przedwczoraj 
Czerniowcach 
znanych za- 
to najzamo*

w powiecie suczawskim. 
rozszarpały kilra sztuk

nie mógł, bo 
więc szablą i

żniejsi gospodarze Toporowiec. Śledztwo prowadzi 
radca Kalitów ski.

Wilki giasują znowu 
We dworze w Łukaszestie 
bydła. Starostwo zarządziło obławy.

Napad na żandarma W Wołowcu, pow. rado- 
wieokiego, pięciu włośoian, uzbrojonych w strzelby, 
opadio kierownika posterunku żandarmerji Porub ■ 
sky’ego, gdy szedł gościńcem w towarzystwie pe­
wnego wieśniaka. Towarzysza owegr napastnicy zra­
nili kulą, natomiast strzały, skierowane do żandarma, 
chybiły. Poruosky strzelił parokrotnie i ranił jednego 
ze złoczyńców, dalej jednak strzelać 
zepsuł mu się karabin. Bronił się 
zmusił napastujących do ucieczki.

„Lutnia11 we Wiedniu, odbyła dnia 28. bm. 
walne zgromadzenie. Y/ydział tego towarzystwa
ucb-waJił ‘ urządzenie szkoły śpiewu, z powodu zaś 
żałoby narodowej, nie urządzać w bież. karnawale
zabaw z tańcami.

Pomiędzy Wiedniem a Tryjestem  będą pono 
kursowały wkrótce nowe pociągi pospieszne, mające 
połączenie z parowcem pospiesznym austriackiego 
r Llnyda“ , odpływającym każdego piątku z Tryjestu 
do Aleksandrji. Rzeczony pociąg kurjorski obowią­
zuje się kolej Południowa ekspedjowaó z Wiednia co 
czwartku o godz. 11. w nocy, robi to jednak zawi­
słem od warurku, jeśli „Lloyd" zagwarantuje kolei
pewien dochód minimalny z tych pociągów

Kazalnica trybuną propagatorką, z Berlina 
donoszą: Najwidoczniej z uwagi na przedłożenie 
w o j s k o w e ,  wybrał ces. Wilhelm jako tekst do 
kazania w kaplicy zamkowej w d, 27. bm. (była 
to rocznica jego urodzin) następujący ustęp z biblji 
„Jeśli mocny, uzbrojony strzeż - pałacu ąwego, to 
wszystka jego własność pozostanie w j50kóju. Jeśli 
atoli ’ ińóćnlejszy ~ Tia^aduib go i pukonh, to, zdejmie 
mu jego zbroję i podzieli łup między Swoich..."

Cholera Z Altcny donoszą urzędownie o dwi 
nowych wypadkach śmierGi skutkiem cholery. Jest 
tedy wszelka szansa, że ep.demja przezimuje szczę­
śliwie w tem gnieźd-ie, skoro tak srog? zima, jak 
tegoroczna, nie zdołała jej tam zdławić. Woboc tego, 
że i na Węgrzech niemal codzień wypadki cholery 
—  acz niby to sporadyczne —  się pojawiają, mużnt 
z wszelką mDstety pewnością oczekiwać na wiosnę 
ponownego wybuchu epidemji w śroakowej Europie. 
Musim> też jaknajusiiniej nalegać na władze sani 
tarne, krajowe i miejskie, aby nie zasypiały gruszek 
w popiele.

Nowa dewiza Wilhelma II. Młody cesarz nie­
miecki — jak wiadomo — wzbogać’!' tekę biografów 
swoich kilku już mniej, lub więcej udałeml afory­
zmami w języku starych Rzymian, które zwykł wy­
pisywać, jako dedykację, na poitretach, darowywa- 
nych przyjaciołom i wiernym sługom tronu. Otóż 
obecnie przybył taki aforyz u do rzędu poprzednich. 
Mianowicie, posyłając eks-ministrowi Friodbeigowi, 
z okazji tegoż 80. rocznicy urodzin, swój portret, 
wypisał na nim własnoręcznie: „Nemo me m pune  
lacsssatu (Niechaj nikt nie drażni mnie bezkarnie).

Wykład o nawróceniu kawalerów miała w 
tych dniach we Wiedniu panna Georges. Wzywała 
do zawiązywania klubu panien, na to, żeby urządzać 
wieczorki, skronmne, ciche z herbatką, ale serdeczne; 
zapraszać na nie panów, przyzwyczajać ich ao roz­
koszy domowych „to się nawrócą11, rozwiążą klub 
kawalerów, nie będą ohodzić na maskarady i óęd% 
się żenić. Słuchaczki biły brawo, a słuchacze jeszcz 
głośniej.

Z  wesołej, u P a ry ż a  udali się dó uroczej 
Szw ajcarii. Nie by .o może więcej piąknegd. 
m alowniczego zam ku, ja k  ten, k tó ry  zam ieszki­
w ali; ta ras  i okoliczne ogrody by ły  ■, formalnie 
różam i zasłane. Wiaofa z zam r b J  p rzepy­
szny : ozyste jaV łz» jezioro niebieskaw ym  
odcieniem  wody, w ysokie góry  ,w d? i  pokry te  
śniegiem, wiecznie spokojnym  i 1 iałym , a  pod 
tom w szystkiem  rozciągała  się zi łona, cudow na 
dolina.

P ew n«go  w ieczora udali, się razem  w mai.cm 
czółenku na jezioro; I re n a  siedziała m ilcząca, 
sp a rłszy  głów kę n a jed n e j dłoni podczas g ay  
d ru g ą  opuściła n iedbale  w w odę.*

— O czem  dum asz, Ireno  ? — zap y ta ł Ea- 
m ond, opierając się na w iośle^ i spoglądając 
z uw ielbieniem  na tę p iękną, m arzycielską tw a­
rzyczkę. y

— M yślę, że mi się w ż > e u nic więcej 
podobać i i e  będzie —■ o d p o w ie d n ia  i spojrzała 
w górę, ja k b y  chciała się dowie ::ieć, ezy niebo 
jest w iększem  od ziemi. -  J e  .li .mż więcej 
szczęścia nie zaznam  na  świccie, to jednasow oż 
użyję go więcej, uiż większość kobiet na ziemi.

— A  to d la  tego, że mnie kochasz, nąi- 
dzoższa — oHpowied siał wosoło.

Czy praw dziw a miłość m oie zaniknąć, 
F ry d e ry k u ?  —  zapytana nagle. — Nie m yślę tu  
o miłości kochanka, lecz o uczuciu lakiem , ja k  
nasze, pomiędzy m ętem  a żoną Pow iedz mi, czy 
to jest m ożebao i jakim sposobem ?

— T rudnem  by łoby  ci powiedzieć, jak  ąi- 
n ie ; ty le rzeczy spraysięga się na  to, ab y  ją  
unicestwić. P rzyznam  c: się otw arcie, ż0 w wieiu 
w ypadkach  m ąż jest tego przyczyną. J eo® żona 
znudzi mu się, a jpgo niegdyś gorąca i nam iętna 
miłość, zm ienia się w obojętność. Z o tę  to bon, 
stąd pow stają sprzeczki, k łó tn ie , a następni** n ie­
naw iść. (C. d. n.)

I H N A T O W I C Z , O cet desinfekcyjny K A D Z ID JF iO  I S T L M U Z S I A T T t Z S I E

silnie odtw ieiająe; i odwieirząj^cy powietrze, używany w biurach, keryU-
— Flakon

Trociczki dnsittffckcyjne do kadzenia-
radykalnie ooiyszezają powietrze. Pudełko 10 ot,

im ■  d i
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Nowy wypadek kolejowy. Pociąg pospieszny, 
jadąoy dnia 26. bm. z Buda-Pesrto do Fiiufkrohen, 
najechał między staojami Erci > a Erd na robotników, 
zajętych odgartywaniem śniegi. Śwista lokomotywy 
nie słyszeli, w skatek wiatiu, dmącego w przeciwną 
stronę. Ciała czterech robotników zostały zmiażdżone.

Uroczysty Obchód 30-tej rooznioj pcwsti 
nia styczniowego urządzony przez młodzież handlową, 
wypadł bardzo pięknie. Program wieczorku, złożony 
z prokakeyj muzykalnych i deklamacyinyoh, oraz śpie­
wów choralnyoh, wykonany został w całości bez za­
rzutu, za co należy się uznanie artystycznemu kie­
rownikowi p. Signiemu. Pojedyncze m inera progra­
mu spoczywały w rękach znanych zaszczytnie arna 
torów, którym licznie zgromadzona publiczność nie 
ssozędziła oklasków.

Koncert muzyki 30 pp. pod kierownictwem p. 
Rolla, odbył się one g a j o godz. pół do 5. popoł. 
w szczelnie zapełnionej sali „Sokoła.“ Program skła­
dał się z utworów dotychczas we Lwowie nie gra- 
i ych, a więc nowych. Eonoert rozpoczął p. Boli po- 
louesem Noskowskiego. Bardzo podobały się kwar­
tety smyczkowe Czibnlki i Grilleta, oraz walc Straussa 
„Baśń ze Wschodu.“ Doskonale wypadła także lan- 
tazja Alarda „Echo z Alp“ na skrzypce solo z to ­
warzyszeniem orkiestry. Na zakońozenie odegrano 
wyborną polkę szybką Rolla pł „Lyżwiarka." 
S^&W&SOłO było onegdaj na Sznmanówce, gdzie 
pomimo mrozn zgromadziły się najpiękniejsze nasze 
łyżwiarki. z któryeh kilka pełaemi gracji, ale bardzo 
trudnemi ewolucjami na lodzie wzbudzały wśród wi­
dzów ogólny podziw Wśród ozłonków Towarzyctwa 
znajduje się tasże bardzo liczny zastęp znakomicie 
wyćwiczonych, a bardzo odważnych i zręcznyoh ły ­
żwiarzy. KiUu z nich mogłoby iść w zawody z naj­
lepszymi łyżwiarzami zagranicznymi.

Onedgaj ślizgano się przy dźwiękach muzyki 
wojskowej do późnego wieczora, a komu było zimno, 
ten spieszył do bufetu.

Uczczenie Jubileuszu papieża. W mieszkaniu 
ks. prałata Jana ( ^ n a t o w s k i e g o  odbyła się wozo- 
raj narada w sprawie obchodu jubileusza ojca św.

W kasynie mtajskiem odbył się w sobotę w ie­
czorek z tańcami. I)o pierwszego kadryla stanęło 
30 par. Tańce prowadził p. ^tamirowski. Toalety 
pań były piękne i gustowne.

Straszna groiba! Radni miasta Biały zatele­
grafowali do Netie freie Pressc, ie gdyby reskrypt 
Wydziału krajowego w sprawie języka polskiego utrzy­
mał się w mocy —  oni złożą m andaty!

No! No! gotowo przyjść do jakiejś komplikacji 
europejskiej.

Kronika Drukowa. Niewyśledzony złodziej ko­
rzystając z nieobecności słnżącej w kuchni, skradł 
na szkodę Jakóba Begleitera. mieszkającego przy ulicy 
Krakowskiej pod 1. 8. srebro stołowe i suknię..

Policja poszukuje służącego Jana Kunickiego, 
który skradłszy pugilares z kilkunastu guldenami 
na szkodę swojego służboaawey p. Franciszka P., we­
terynarza powiatowego, zamieszkałego przy ulioy 
Kościuszki pod 1. 5, ulotnił się.

Fałszywy banknot guldenowy zakwestionowała 
policja u M. Z , który pedał, iż falsyfikat ten otrzy­
mał w szynku na Zniesieniu. Dalsze dochodzenie 
w tuku.

Aresztowano niebezpiecznego złodzieja Jana Klei­
na który popełnił ailka kradzieży i od dłuższego 
czasu był poszukiwany.

Korespondencja redakcji. Pan Niemi... Anoni­
mowa kartk: znalazła swe „miejsoe"... * koszu, 

znasz yaCpan przysłowie: Uczył ru-tr Ma*-Zreszi 
cwa i t. d.?

f

Z a r z ą d  iw o w p k l r g o  K .6 ła  p a ń  T o  w .
„ S z k o ł y  l n d u w e ł " ,  skJ da niniejszem seideczne po­
dziękowań a za nadesłane dary, bądźto w gotowyoli ubra­
niach, bądź też t  materjaeh na takowe, na rzecz Liedr-ej 
dziatwy "szkół ludowych — następującym ofiarodawcom: 
paniom Zajączkowskiej, Lilienowej, Re towej; łflkteinowej i 
JTiedziałkowskiej, tudzież pp. Gudien0owi, Andersowi i 
Ludwigów. — oraz pp. Lewickiemu i Bauerowi za kwotę 
6 zł. p-zeznaczoną na przybory do robót.

S s ł a d U .  Na fundację imienia Ta< eusza Lo-
[aszki złożył p H. S. kwotę l i  zł. zebraną dnia 28. 

o. m. na *abawie n państwa S. — Zamiast wzięcia ud tłu  
w pikniku kawalersk.ru ze względu na żałobę narodową 
przeznaczam kwotę u zł., na i undusz im Tadeusza Ko- 
śeinszki — oby za tym przykładem poszło więcej o?ób, a
fundusz ten wkrótce mógłby wzróś- do znacznej sumy.
N. *

I t a d z w y c z o j n e  w o l n o  z g r o m a d z e i  *©
członków Klubu szermierz] odbędzie się ' '  piątek dnia 
10. lutego 1893 roku o godzinie 7. wieczór w s.-ili III. uni­
wersytetu.

X . p o s i e d z e n i e  polskiego Towarzystwa przyro­
dników im. Kopernika odbędzie się we wtorek 31. s'ycznia 
1803 rokn, o godzinie 6. wieezoreu w sali instytitn che- 
m cznego (ulica Długosza). Mów ć będzie dr. J. Wi e z k  o 
w i k i :  O plasmodjach zimniozycb z demonstracją ebrazów i 
preparatów mikroskopowych.

i i t t b a w a  t a ń c n j f | ‘ a  podoficerów 1‘. br^gi. ly 
artylcrji odbędzie się w dniu 5. lutego 1893 rokn w sajj 
„1 'rt a e i n n " . _______________________________

Wiadomości literackie i artystyczne.
R ep erto ar tea tra ln y . W teatrze hr. Skarbka:

| Dziś we wtorek rMarta“, opera w 4. aktach Flo- 
1 towa. Występ panny Jnlji Biondelli i pp .: Aleksan­
dra Myszngi i Juljana Jerom ina; jutro w środę p* 

I raz drugi „Wejście w świat", komedja w 3. aktach 
[Z. Przybylskiego.

K jnkure muzyczny. Komitet bndowy pomnika 
jMickiewioza, ogłasza k o n k u r s  na  n a p i s a n i e  
( s ł ó w  do h a n t s  y dla odbyć się majaeej nroczy- 
] stości odęło: Jęcia14omaika.

Na.gr.ong pikeznacza w k w o c i e  200 zł 
[Termin do ^desł'" 'iia  utworu na ręce adwokata dra 
[Władysława W i i  o s z a ,  oznaczono do końca lu- 
rtege rb. t;-

Do dzisiejszego n u m eru  do­
łączam y d la  D renum ei atorów  
D odatek Nr. 4 „BLUSZCZU* 
za styęzet Z arządziliśm y ja k  
najściślej i zą kontro lą  w  ekspe­
d yc ji i  no ka żd ym  adresie w y- 
ciśn ią tą  , mt s ta m p ig lia :
„ Ł .- _  .l J S Z C Z , ”

W  ramę wiąc gdyby p ism o  
to nie doszło rą k  przedpłacirtett, 
u p ra sza m y  reklamo*!J,ć na  
poczcie, gdyż % naszej s trony  
u czyn iliśm y  wszystko, aby od­
powiedzieć położonem u w  nas  
za u fa n iu .____________________

O s t a t n ie  w ia a o m o s o i .
N a w czorajszem  ad koc zw uK nem  posie­

dzen ia  podpisał W ydział k ra jow y  urnowe % rzą  
d e u  co do wua.emnego ob rachunku  w zaliczkach, 

nyuh w karne przez skarb  państw a na 
seoL fan d asza  indem nizacyjnego, a od rokn  

1897 p łacić  się m ających  przez fandasz  krajow y 
do jk a rb u  państwa.

N astępnie podpisał W yd zia ł k rajow y umu- 
v t 3 grap«t finansistów i  U nionbankiem  na 
czele w obecności d y rek to ra  b a n k a  hipotecznego 
p L azsru sa  i sek re ta rza  U nionbaiikn p. F e ld ­
m ana, ja k o  zastępców Konsorcjum — o atm an- 
soi anie 4 %  pożyczki krajow ej w celu p rze­
prow adzenia konw ersji gal. d ła g a  indem ićza 
cyjnego w sam ie 58,1 50 000 koron.

W s z y s t k i e  g a l .  o b l i g a c j e  i n d e -  
m n  i z a c y j n e  z o s t a n ą  w d n i u  1. I n  t e g o  
w y p o w i e d z i a n e ,  z a ś  w d n i a  1. m a j a  
k a p i t a ł  z , n i e  w y p ł a c o n y .  O dnośne 
ogłoszenie pojawi się w dn ia  1. latego.

P rzy  tej sposobności zw racam y uw agę w ła­
ścicieli w inknlow anych obligów iadcm rizacy j- 
nych, że w łasnym  interesie powinien postarać 
się jak  najrychlej u  kom petentnych w ładz ze­
zwolenie na dew inknlację tych obligów.

D zienniki w iedeńskie przyw iązują  niem ałe 
znaczenie do depeszy  w dzienniku Politik, do­
noszącej o dłuższej audjenoji p. B an d y  u  cesa­
rza. — Cesarz skierow ał rozmowę na obecny 
stan  spraw  politycznych, a  szczególnie na sto­
sunki w Czechach. Później m iał p. R anda d łu ż­
szą konferencję z h r. Taaffem.

Jeżeli się zw aży, ze p. B a n d » b y ł wym ie­
niany ako jeden z kandydatów  na m inistra dla 
Czech, zrozumie się, dlaczego dz<enniki w iedeń 
skie przypuszczają, iż się zanosi n a  bliskie z a ­
mianowanie m m istra czeskiego. Jeżeli ten do­
m ysł dzienników  się sp raw dź1, wówczas będzie 
to nową a  w ażną fazą w teraźniejszym  rozwoju 
spraw  w ew nętrznych, fazą, k tó ra  lewicę dotknie 
niemile.

N iem iecka kom isja w o j s k o w a  ukończyła 
w sobotę (28. bm .) rozpraw y generalne, a rezu l­
tatem  ty ch że  jest ogólne przekonanie, iż zapa­
tryw ania  rządu  i większości ta k  samo r ó ż n i ą  
s i ę  dzisiaj astro i zasadniczo pom iędzy sobą, 
jak  to się przedtem  działo. Ze sobotniego posie­
dzenia należy zanotować dw a charak terystyczne 
głosy. Mianowicie poseł z centrum  S c b i d l e r  
ośw iadczył, że „pom iędzy posłami opozycyjnym i 
a ich okręgam i wyborczem i panuje zep e łaa  zgo- 
da pod względem  przedłożenia wojskowego. 
P rasa  półurządow a uib pow innaby przecież po­
stępować ta k  n ieeręczrie , jak  to ona obecnie 
czyni. Ludność nie zniesie już  większego obcią 
żenią. Nie obaw iam y się w cale, iżby  prowincje 
nadreńi k ie  s ta ły  się widownią wojny, gdyż po 
uzyskan iu  M etzu i S tras 'burga, są one bezpie­
czniej usytuow ane, ja k  daw niej. W  ogóle też nie 
lękam y się następstw  naszej teraźniejszej posta­
w y". — K anclerz  C a p r i v ' i  p rzem aw iał także. 
„Z um ysłu nie pobrzękiw aliśm y pałaszem  — 
rzek ł pom iędzy innemi. — O wrzaw ie wojennej 
nie może być naw et mowa. P rzed łożen i) nasze 
nie polega na chwilowo grożącem . lecz s t a l e  
m o ż 1 i w e m niebezpiec eóstwie. Zw iązek poko­
jow y państw  europejskich ta k  dłngo niectety 
n i e  b ę d z i e  m ożebny, dopóki F r a u c j a  w nim  
nie nczcs iczy, a trudno  żądać od rządu  p tństw o- 
wego. aby  w tej mie~ze zw racał się do niej. K an ­
clerz ż j wi to przekonanie osobiste, że wśród 
najbliższych dziesiątków  la t dojdzie, skutkiem  
stosu iV w  ekonom icznych do dalsiego  zbliżenia 
się ludów europejskich. Bez uzbrojenia P rus nie 
byłoby  państw a niem ieckiego". — N ajbiiżrze 
posiedzenie komisji dr-iś we wtorek.

Z nany  jen e ra ł pruski v. L e s z c z y ń s k i  
ogłasza w Koln. Ztg. zajm ujące szczegóły, ja k e  
pendan t do teraźniejszego p rzedłożenia  w ojsko­
wego. P rzyjuźń niem iecka dla Rosji b y ła  do r. 
1879 ta k  w ielką, iż ces. W i l h e l m  I. form alnie 
zakazyw ał, uby zijm ow ano się a rm ią  rosy jsaą  
Dopiero w jesieni 1879 sytuacja zm ieniła się je ­
dnym  z°m aohem  i zaczęto zastanaw iać się nad  
ew entualnością d w u f r o n t o w e j  kam p ,jji. 
W tedy  też utworzono rezei wy uzupełniające. 
L ecz  ju ż  w r. 1884 okazało się, że to form acje 
nowe n i) są w ystarczające i dlatego w r. 1887 
zorganizowano nowe pułk i I czw arte bataljony. 
W  tym  to czasie W ilhelm  I. po powrocie z Ro­
sji, odezw ał się do Leszczyńskiego w te słow a: 
„W iazę jnż, że m usim y i n a c z e j  się zorganizo­
w ać. J a k  dtugo ja  żyję, rzeczy  pójdą dobrze, a 
syn mój niech potem robi dalej, co potrzebne."

O znanym  toaście ces. W i l h e l m a  pisze 
Journ. de St. Petersbou^g: „Dostojny ten w ład­
ca poświęcił słowa wym owne t r a d y c j o m  
p r z y j a ź n i ,  łączącym  oba rody  cesarskie,
a  czego dowodem było przyjęcie, zgotowaue 
w B srlim e dla rosyjjk icgo następcy  tronu, które
w szyscy przyjaciele pokoiu ze szczerą  radością 
powitają."

W  parlam encie niem ieckim  b y ła  w m in oną 
sobotę kw esta w y s t a w o w a  przedm iotem  roz­
praw . B o t t i c h e r  ośw indczył wśród niej, i e  
Niemcy n i e  u o z e r t n i c z y ł y  y vryrf.awib pa­
rysk iej z r . 1S89 z tej p rzyczyny , poniaweż po­
zostaw ały  pod w pływ eu z n u ż e n i a  wystawo­
wego. Ż e  w ystaw a b e r l i ń s k a  nie przyszf* do 
sku tku , powodem tego b y ł b ra k  ochoty u p rze­
m ysłu  ninm iecni^go. —  B e  b e l  tw ierdził nato­
miast, kż zaniechanie w ystaw y w Berlinie w r. 
1900 jest wielką k lęską  m oralną Niemiec. Z a­
p rzeczy ł m u min B e r l e p s c h ,  pow tarzając mo­
tyw y B ottichera.

Kóln. Złg. zaprzecza, jak o b y  misja jen  br. 
L o e  do papieża z gratu lacjam i jubileusaowem i, 
m iała na  cela  pozyskanie wpływów L eona X III. 
d la  wojskowego przedłożenia. —  To samo pismo 
zaznacza, iż rozszi rzona przez Figaro  w iado­
mość o ofenzyw nych zam iarach Ros|i b y ła  wy- 
mybłttm, zm ierzonym  do tego, aby w uroczysto- 
ści berlińskie w uięszać  ton łałszyw y. N iezrę­
czna ta  próba w yw oła w P etersbu rgu  najm eza- 
wodniej wielkie niezadowolenie, a z ro b o t/ tej 
w .dać — kończy organ koloński — ji k dalece 
FrancuzJ nie są pewni przy jaźn i rosyjskiej i jak  
dalece obaw iają się jei u tra ty .

Z  P ary ża  douoszą, że w pew nsj części tam ­
tejszej prasy rozpoczęła się agitacja przeciw  ren ­
cie au stija  kiej. Mianowicie Patrie, konstatując 
z niechęcią doskonały knrs państw ow ych w tlo  
róv austro-t,' zgierskich, pomimo złego stanu 
giełd  —  n a k łu t a  giełdę p a ry sk ą  i publi­
czność franou >ką, aby pozbyw ały się rze­
czonych papierów, a to ce lim  o s ł a b i e n i a  k r e ­
d y t u  tró iprzym ierza. Zdaniem  tegoż pisma, r e ­
gulacja  waluty w A ustro W ęgrzech została pod 
ję ta  gwoli utw orzenia pań twowego sk a rb u  w o ­
j e n n e g o .  — Pogratulow ać publicystom  francu- 
nkim tak iej znaj< mości spraw  b ieżących niem al 
za m iedzą 1

Spraw a panamska.
Ja k  wiadomo już  z depesz telegraficzny eh 

bohater psnam skiego skanda u  K orneljusz H e r t z  
został dekretem , podpisanym  przoz ministra 
spraw iedliw ości Bourgeóu i wielkiego kanclerza 
lcgji honorowej jenera ła  FeYrinr, w ykreślony z 
re jec tm  tej lrg ji. Pow ody przytacza d ek re t na­
stępująco: Sędzia  śledczy F r a n q a s a v i l l e
doręczył kanoelarji lcgji honorowej sp raw ozda­
nie, w edle k tórego w ciągu śledztw a w  spraw ie 
przekupstw  panam skioh podniesione zostały  pr ze ­
ciw H ertzow i zarzuty , iż za pośrednictw em  br. 
R einacha pobrał z pieniędzy p a d ań sk ich  przeszło 2 
miliony franków , nic zs, to w zamian nie d a jąc ; 
di lej, ż e m g iy  w yjazd H ertza  po śm ierci Rei- 
nacha, ja k  również znalezione u  R einacha pa­
p ie ry  w skazują w yraźnie n a  rozm aite podejra ine 
operacje H e rtz a ; nadto w ynika z rozm aitych 
znalezionych papierów, że H ertz  wymuszał na  
R einachu pow ażne sam y Jakko lw iek  co do nie­
których  faktów  nastąpiło przedaw nienie, to je - 
d n a a  z pow oda innych wytoczone Hertzowi 
śledztwo. B ez w zględu na ew entualny w yrok  są ­
dowy za te  karygodne czynności, dziś już  m o­
żna stw ierdzić, że postępow anie H ertza  było 
niehonorowe i d la tego ra d a  legji honorowej po­
stanow iła jednogłośnie w ykluczyć go z grona 
członków tej legji. Rów nocześnie praw ie z w y­
daniem  iegc dekre tn  wn-ósł I .orator spadku  po 
R einachu przeciw  H ertzow i doniesienie krpm i- 
n rln e  o w y m u s z a n i e ,  łatw e do udow odnie­
nia za pomocą rosm rityck  papierów , pozostałych 
po zm arłym  bankierze M iędzy innem i znalezio­
no bralion lis ta  bankiera , w k tó rym  tenże 
oświadcza H ertzow i, że ju ż  cierpliwość jego się  
w yczerpała  i że z iecy d o w an y  jesl w ystąpić na 
drogę sądową.

N a sobotniem posiedzeniu luby francuskiej 
zdarzyło  się znowu jedne z  ty ch  zajść g w ałto ­
w nych, jak ich  widownią ta k  częetc, szczególnie 
w czasach ostatnich, byw a gm ach parlam entu  
paryskiego. Oto k rew k i D e r o u l c d e  odezw ał 
się do deputow anego E i c h  o n  w następujące 
słow a: „B ądź pan  skrom niejszym , tow arzyszu 
K orneljusza H e r tz a ! “ N aturaln ie, że Pichon po­
słał natychm iast D eroulede’owi sw ych sek u n ­
dantów.

Ze spraw y panam skicj ko rzysta ją  tak że  w 
zręczny  sposób złodzieje paryscy . D nia 28. bm. 
zjnwiło się w m ieszkaniu m ark iza P a n i s s e  
przy  A yenne M arceau sześciu przyzw oicie u b ra ­
nych m ężczyzn, z k tó rych  jed en  ośw iadczył, że 
jest kom isarzem  policyjnym , w ysłanym  przez sę ­
dziego śledczego F ranaueuv ille  a dla p rzeprow a­
dzania w pałacu  rewizji. M ark iz Paninie w raz 
z ca łą  rodziną p rzebyw a obecnie w M entonie, 
pałac zaś pozostaje jedynie pod opieką dozorcy 
i jego żony. Otóż tym  ostatnim  w ydali się owi 
panow ie nieco podejrzanym i, usiłowali też stawić 
opór. N a nic się to je d n a k  nie p rzydało , gdyż 
rabusie  skrępow ali ich i obezw ładnili, sami zaś 
przeprow adzili rzeczyw iście „rew izję" w pa łacu
i wynieśli zeń w szystko, co ty lko  mogło mieć 

ięksswi jkszą w artość w yładow ali tern dwa w ory  i 
najspokojniej od jechali__________________________

Bada pars twa.
N a sobotniem posiedzeniu izby deput. m ini- 

s ter oświaty G autsc zaprotestow ał przeciw  w y­
rażeniu  Sohlesingera, k tó ry  nazw ał profesorów 
uniw ersytetu  c. k . burzycielam i w iary  w Bogn 
Łatw o tak ie  tw ierdzenia staw iać, trudniej ich 
dowieść. M inister wobec wywodów' T reuinfelsa 
osw .adczył, że rząd  nie lekcew aży pedagegi- 
c in e j wartości jednolitego w yżach  a uczniów 
i nauczycieli, jednakow oż pruy obsadzaniu pof°ó 
nauczycielsk ich , decydu ją  Lasadnicze ustaw y pań­
stw a. N b uw agi fewoćila odpow iedział n ro is te r, 
że rozporrądzenia  zarządu  oświaty zupełnie od­
pow iadają Btosankem, panującym  na  M orawji. 
Co do tw ierdzeń Salvadori’egG, z ipewnił m irister, 
że nieliczne niem ieckie szkoły w południowym  
T yro lu  nie tw orzą w cale niebezpieństw a germ ani­
zacji i służą do tego, ab y  resztkom  ludności nie­
m ieckiej umożliwić naukę języ k a  niem ieckiego.

W  spraw ie z n ak u  k rzy ża  św. i głośnej mo­
dlitw y w szkełach  stw ierdził m inister, że p ier­
wsze rozporządceuie m inisterstw a oświaty w y ra­
ża pogląa, iż słow a przy  żegnaniu  się powinny 
b y ć  głośno w ypowiadane. Rozstrzygnięcie tej 
spraw y p rzez odpowiedni □ instancje nastąpi nie­
baw em . Po.dział dzieci szkolnych w edług  w y­
znań sprzeciwili się ustawom  i stznow isku tole­
rancji. Minidtei' zarnaczt. dalej znr.iom ite powo­
dzenie pedagogiczne kolueoych sil n auczyciel­
skich. O bsadzanie kobietam i posad kierowników 
szkół tam , gdzie stosunki pozwalają, jest rzeozą 
ty lko  spraw iedliw ą i dobrą. Z ażalenia co do sto­
sunków w schronisku dla dzlecr w W einzierl, 
m inister dokładnie  zbada i z ły  stan osunie. Po- 
ruszone przez p. Sokołowskiego zniesienie w y­
k ła d a  języka  g re  skiego jest n ł  'wątpliwie zby t 
m ało uzasadnionym  postulatom . M inister bezw a­
runkow o będzie obstaw ał przy  zasadzie u trz y ­
m ania języ k ó w  klasycznych.

Telegramy „Dz ennlka Polskiego,“
Wiedeń 30. stycznia Półurzędow a Montags 

revue podaje a rty k u ł u ip a k f jający i wywodzi, że 
jakko lw iek  w sku tek  w /p a d k ó n  s ostatnich ty ­
godni m ogły powstać u iejak is wątpliwości, czy 
się uda w ytw orzenie większości parlam en tar­
nej, jednakow oż usiłowania h r. Taaffego odniosą 
skutek.

W edle E x t r a p o i lew ica pragnie, aby do 
czasu rozpr»w y nad  U 3 ta w ą  finane >wą stosunki 
perlam entaine aa  czysto stanęły.

Wiedeń 30. sty o zn h  W izbie poselskiej 
ciąg dalszy dyskusji n a i  e tttem  centralnego sa- 
rządu  ośw iaty w łaśnie mówi K ronaw etter.

Wiedeń 30. stycznia. N iem ieckie dzienniki 
w sposób p ra e sa in y  p rzedstaw iają w czorajszą 
dyskusję w Kole nad  spraw ą B y k a . J a k  słychać 
izba poselska pojedzie na  ferje natychm ia st pc 
ra ła tw ienm  budżetu. ______

Z Koła polskiego.

P . S o k o ł o w s k i  p rzed łoży ł pe tyeję  do­
zorców linji telegraficznej ze Lw ow a o podnie­
sienie p łacy . Poruczono p. L e w i c k i e m u  do 
podniesienia w  izbie.

P . R u t o  we  k i  prosi o upow ażnienie do 
w nieiienu  w niosku o reform e ustaw y należytości 
owej z roku  1885 w k ie ru n k u  ulg d la  tow a­
rzystw  m agazynow ych i gospodarskich.

P . W  e i g  e 1 referu je  o dyokuśji w komiaji 
adm inistracyjnej n ad  wi u u  ii m P e r n e r i t o r -  
f e r a  cc do paragrafu  2 usiaw y o zgrom adzę- 
n »cL i przedstaw ia wniosek W i n t e r h o l l e r a .

P.  P ł a ż e k  ośw iadcza się przeciw  tem u 
' ni^skowi, tw ierdząc, że takow y z jednej strony 
ścieśuia ustawę, z drugie] zanadto ją  rozszerza. 
W tym  sam ym  duchu przem aw iają pp. P i n i ń -  
s k i  i C z a j k o w s k i .

P.  L e w i c k i  oświadcz* się za wnioskiem 
W interhollera. Nie jest rzeczą  K oła  polskiego, 
głosami swojemi przyczyniać się do ukrócenia 
praw  konstytucyjnych, a  in terp re tacja  na jw yż­
szego try b u n a łu  inwolwuje _:m_ ę  ustaw y
o zgrom adzeniach. W yraz ustaw y o geladene 
Gaeste je s t jasnym . K to  ma bilet sp ra sz a ją c y  
z podpisem, je s t proszonym  gościem , chociażby 
proszący nie znał go osobiście.

P rzeciw  Lew ickiem u przem aw iają ostro pp. 
P  n i ń s k i  i C z a j k o w s k i ,  poczem  na 
w niosek p. K a t o w s k i e g o  dalszą dyskusję  
odroczono do następnego posiedzenia.

Telegramy Dziennika Polskiego/
Wiedeń 30. stycznia. Z  obow iązku korespon­

denta regestru ję  k rążącą  dziś w ko łach  posel­
skich niepraw dopodobną nogłosaę, z e  i a b  a 
r o z w i ą z a n ą  z o s t a n i e  z a r a z  po  u c h w a ­
l e n i  u b u d  ż e t  u i ż e T a a f f e  z ł o ż y  t e k ę  
s p r a i .  w e w n ę t r z n y c h ,  p r z y c z e m  n a ­
m i e s t n i k a  B a d e n i e g o  z n ó w  w y m i e ­
n i a j ą ,  j a k o  j e g o  n a s t ę p c ę .

Wiedeń 30. stycznia. J a k  się dow iaduję, 
odstąpiono od zam iaru  kreow ania kolejowej 
d y rek c ji ruchu  w S t a n i s ł a w o  r  i e, na to ­
m iast kreo sianą będzie n ruga  d y rek c ja  we 
Lwowie. Z ak res  działan ia  dzisiejszej dy rek c ji 
podzielony będzie na, dwie części.

Wiedeń 30. styoznia. W czora ra d a  mini- 
s terja lna zastanaw iam  się nad  zm ienionym  przez 
reprezentantów  stronnictw  program em  rz ą ­
dowym.

B udapeszt 30. Stycznia. Pedel tu tejszej 
w szechnicy, zm arł w czoraj rano c a  cholerę.

Berlin 30. etycznia. W ed ług  k rążącej pogło­
ski, odbędzie i | w lecie zjazd c a r r  a c e s a ­
r z e m  W i l h e l m e m .  C arew icr odb y ł onegdnj 
dw ugodzinną rozm owę z cesarzem  i to w cc te ry
oczy.

(Telegram „Dziennika reskiego.‘ )
Wiedeń 30. s ty o z c a , W czoraj odbyło się 
idzem e K ola. N a początku posiedzenia 

ośw iadczył p. B y k ,  iż dow iedziaw szy się, że jego  
przem ówienie w izbie zoitało  fałszyw ie z rozu ­
miane, zastrzega się, że nie m iał intencji ob ra­
żenia ezUr.hty w ogóle. Na tej podstawie w yw ią­
zała  się d łu ż .z i  dyskusja , po k tó -e j, na w niosek 
p. D aw  da A b r a h a m o w i c z a ,  ucha alono i id- 
duć spraw ę korni ijr parlam entarnej do zbadania.

N a posiedzenie K oła p rzy b y ł zaproszony, 
jak o  poseł sejmowy prezyden t B i l i ń s k i  i da ł 
szereg  w yjaśnień w spraw ach taryfow ych, k tóre  
p rzy jęte  nastały z zadowoleniem.

P. C z e r k a w s k i  p rzedłożył petycję Brze 
i m  o budow ę gm achu na gim nazjom . {

Paryż 30. stycznia. U rzędow nie zaprze­
czono pogłosce, jakoby  H e r z  m iał popełnić 
zam ach sam obójczy.

A r t  o n  znajduje  się w B u łgar i, gdzie go 
ajenci francuscy wytropili.

C arnota stanowisko jest zachw iane — k o n ­
serw atyw ni propagują  m yśl k an d y tu ry  adm ira ła  
Q ervais:a.

P aryż  30. styczoia. S fery rząd zące  są b a r ­
dzo zaniepokojone stanow iskiem  p rasy  wobec 
i m basadorów  tró jprzym ierza, tem  b a rd n e j że 
ja k  się dziś okazaje, am basador au striack i 
Hoyos dzi, łt ł  w porozumieniu z am basadoram i 
i Niemiec.

Waszyngton 30. Styczni- W  H a w a j  w y­
buch ła  rew olucja. Królowa uc iek ła  z k ra ju , a k r a ­
jow cy objąw szy rząd . proklam ow ali repub lik" 
i w ysłali do rządów  S tanów  zjednoci onych  de- 
putację z prośbą o przy jęcie  ich do U nji. Kząd 
am ery k ań sk i w aha się z an ek sją  H aw ni z  oba­
w y przed innem i m ocarstw am i, w kaśdym  je. 
d n ak  razie  przyjm ie pre rek to ra t nad H aw ajem .

W i e d e ń  30. stm nia. Wiceprei tlent rady szkol­
nej dr. B o b r z y n a  ki ,  otrzymał knyż komtnrowy orderu 
Francuzka Józefo.

Wiedeń. 30. stycznia. W  półurzędow ych ifa- 
raoh zapew niają że sejm; zw ołane zostaną na 
k ró tk ą  sesję d n i r ,  6. m a r c a  b  r.

Wiedeń 30. stycznia. W czoraj odby ła  się 
pod przew odnictw em  cesarza ra d a  ministrów, 
k tó ra  z im o w a ła  się proponow anem i zm ianam i 
p rogram u większości parlam enl rn  „ j .  C esarz p rzy ­
ją ł zm iany proponowane p racz ministerstwo. 
W najbliższych dniach rozpoczną się dalsze kon­
ferencje z prezesam i klubów .

Wiedeń 30. stycznia. Dziś, jako  w rocznicę 
trag icznej śm ierci arcyKsięoia R udolfa, by li ce- 
slcz i a rcy k siężu a  S tefan ja  na  żałobnej m szy 
św., odpraw ionej w k ap licy  w zam ku  cesarskim . 
C esarz u d a ł się następnie do grobów  cesarskich 
u  K apucynów  i tu  przy grobow ca arcyksięc ia  
R udolfa w cichej m odlitw ie czas d łu fszy . A rcy- 
księżna-w dow a S tefan ja , je j có reczka E lżbieta, 
inni członkow ie rodziny cesarsk iej i z polecenia 
cezarza niem ieckiego a m b t-a d a  niem iecka zło­
ży ła  w ieńce na grobow cu arcyksięcia.

W  kościele K apucynów , żałobnie  p rzy b ra ­
nym , p rzez całe p rzedpołudnie  odpraw iane cicne 
msze św.

Buda-Peszt 30. styoznia. M ag. H irlap  ogła­
sza lirt M ilana do Ristioza. M ilana dziękuje m u 
za jego s taran ia  około pojednania z N atalją  
i p rzyznaje , że zapoznaw ał dotychczas Riztieza, 
k tó ry  m u dobre ra d y  daw i. M ilat opowiada, że 
ze wz uszeniem  przy otąpił do N atalji, która też 
zdziwioną b y ła  jego p rzybyciem  i z azu natural 
nie zzehow yw ała się z chłodem  roztropnym , ale 
sta ła  się życzuw szą, g d y  je j Milan powód swego 
p rzy b y cia  w yłożył. O św iadczyła się gotową po­
dać m u rękę , jeże li tym  sposobem przyszłość 
uboci anego dziecka i pom yślność Se: b ji ubez 
pieczone zostaną. D alej prosi re jencję , ażeby Je 
szcze przed zebraniom  się k u p  czyny cofnięto 
rozporządzenia, dotyczące Nafalji, a  zrzsztą 
oczekuje na propozycje rejentów  i rrą d a .

Palrirmo 30. stycznia. U niw ersytet tutejszy 
zam knięto z powodu k rnąbrnego  zachow ania się 
m łodzieży.

Kuifi giełdy wieieAsfeJej.
W M ł t ,  SaU S \ Styczni* 18! 3 r. 
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N A D E SŁ A N E .

M .  J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  1 K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1, 3,
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i sonety

po n jdok/adińojnym surfie dziennym.
Przyjmuje ju ż  d z i ś  p o  w a r u n b a o h  r y g i n & l -
uyoh, b ez  d o l i c z e n i a  p r o w i . z j i  zgłoszenia do 

konweirii:
5°lt rent; papierowej austrjaekiej i węgierskijj, 
4B/*°/u Prjorytsrów kolei areyks. Kudolfu,
5/o v • Vor*rlberg,
Anoyj kolei Alfoli,

n „ Budapeszt Pięeiokośeioty,
„ „ Siedmiogrodzkiej,
„ „ Łupkowekiej,
„ „ węg eaehodniej,

Prjorytetów kolei Pótnoeno-Wsehodaiej (Nordost),
„ „ Zachodniej I. i II  em;* ii,
n „ Półnoeno-Wet-hodniej węg.

6#/o Nożyczki Inwestycyjnej z r. 187(5.
8V.

Lekacz chorób dziecięcych
Dr. Zd zisła w  S zyd ło w sk i

ordynuje ~ 1159 1-
• 4  b . ń «  B. a l t c a  T e a t r a ln a  1. 5 .

Specjalista chorób skórnych  
i  w enerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. l i t  ar m  klinice prof. Fapi siego i oddziale prof. Langa 
we Wiedniu — mier Ka p‘ar Deri.ardyń.^i I. 15. J  piętra 
1921 ord. od 11. do 12. i oc 3 do 5. popoł. 1 ?

D r. Em il Silbersteir.
b y ły  leharz n a  k lin ice  p ro f. MŁuposiego i  n a  

p o lik lin ice  we fFłedm
obecnie lekarz czpitala powszechnego, 

m i e z a k a  p r z y  n l i e j  S y b « i a * k i « J  l i i -E lra  3 4  
10So i  o r d y  a j e  od  3 —5  p o p o k u d iL  a .  1—4

D r .  A .  S z u lis ła w s k i
o k u l i i l e

były asystom .iiniki ooznrj iadcy dr. B. Wieherkiewicza 
w Poznaniu, po dłuższych studjacl_w klinikach profesora
Fuch8a we Wiedniu i profesora Rydla w Krakowii — 
osiadł we Lwowie pr y ulicy T e a tr a ln e j  l. 7 , 1. piętro 
O r c y n u je  o d  ł ? —l  p r z e d  p o łu d n ie t .  i  o t 

3 —4  p o p o łu d n iu .  1109 1—?

Specjalista c M  sŁśrnyck i n u rr a i]  u
Dr. Kazimierz M M

po odbyciu specjalnych etudjów na klinikach prol. Fournis-, 
Beśhiere w P a r y ż u ,  Lassara w B a r l i m e .  aonoeiw> 
w W i dn i u ,  aamieełŁł przy ulicy gtmieskiago 10 
lO^i Dom przechodni a ulic) Wałowej 1. 0. 1- ?

j -d y c o js  od l i  do 12 I od 3 . do 5 .

Dom bankowy i Kantor wymiany

Goldstern i LOwenherz
ulica Hetmańska l. 10, 

p r z y j m n ; e  z g ł o s z e n i a  d o  k o n w e r s j i
5°/0 renty papierowej austrjaokiej i ■ egierskisj, 
4‘L°/b pryorytetó? kolei aroyks. Rudolfa,
5 %  \  - Voralberg,
Akeyj kolei Alfeld,

„ Budapesit-Pięciokoś fioły,
„ k Siedmiogrodzt sj,
„ „ Łupkiwskiej,
n „ Węg. zachodniej,

5°/# nryorytetów kol “i Zachodniej,
5°/0 „ „ Połnoonv-wseh>dDiej,
5°/o „ O » w złocie,
6°/.

pod orygioalnemi warunkami bez doliozenia prowizji.

Przyjmujemy zgłoszenia
D O  K O N W E R S J I

u0/, rent węgierskich i austriackich, aboyj koleiA :Ifi giIhwła DhJa .IIaobś U; ; ^ 1 iawaw5°ii rent węgierskich i austriackich, aboyj kole 
Altóld Fiumc. Bi di -Peszt, Fiinftiroheu, Donau Drau, 
Siedmiogrodzkiej, galicyjsko-węgierskiej : węgierskiej 
zachodniej, dalej pryorytetów anr Nordbahn i ung. 
Westbahu i zapisów dłużnych kole’ Ru lolfbahn i

Yorarlberger.
Donos my, że przeprowadnm? zamianę pod warun­
kami przez km»»rcjum podaneiLi, b e z  d o l i c z e n i a  

j a k i e j k o l w i e k  p r o w i z j i .

Angnst Sotaeheuberg l S jn
dom bankowy i kantor wymiany.

T EA TR  H R  SK A RBK A-

D c i i i
W ystęp panny Jn lji Biondelli i pp. A leksandra 

M yszugi i Ju ljana Jerom inz.

lana c»ii fiammi Bysznonilzia
Muzykaopera w 4. aktach W . Fridricha.

F. Flotow*
Lady Harriet Durham. dim a honorowz

królowej . Bio deli
.Nancy, je  powiernica . . Kasprowiczowi
ijord Tristan Mikleford, jej wuj , Kic-maa
Bjonel . . Myszuga
Plumket, b .gaty  dzierżawca . Jeromin
Sędzia w Ryszńfoodzre . Lomifski
Franciszek, służący . Chuilkowski
Anneta ) . Tietsdrich
lliarietta ) Jwitś liauzN . JLionlewiezow-e
Żorżeta ) . Rutkowska

Ju tro  po raz drug" ; „Wejście ŚwiPt", kome- 
uja w w 3 akt*ich Przybylskiego.

m!sj
p

O : t a t v l  t e r m i n  z g ł e a z e n a a  7 .  l a t e g e  
1 8 9 9  r .

i  e t

ST

[O N W E R S JĘ wszelkich wypowiedzianych 5°/0 walorów państwowych na rent§ koronna, przeprowadza 
po warunkach oryginalny«h, bez doliezeaia Jakiejkolwiek jro u fil a r ,  K i T K  I  S T O F i 1, l i i i ,  Plic M id i l  L



7, k i l o  1 * 4 0  1 z ł .  1 7 0
1018 poleca HANDEL 1 —? J

Alberta Szkowrona |
Lwóv., plae Marjacki L 7. 

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI

A lbert Robin & Co

H A 1 D E L

H E R B A T Y
c n i U b k o - r o s y J s k l e j

mo L w ow ie, p la e  M ar}aek i 10  
poleca zbiorn majowego:

V, kilo '  J . y i .......................zt. 1*60
■ ■ SwohMO czarna . ,  8’ — 
m m  m zbiór majowy .  8-— 
.  a Kayiow -  . . .  4—
,  ,  Wyslewl hsrhaou , »C 
a a wytlewkl z najlepszym

nerbat . . . .  zł. 100  
Zamówienia z prowincji ' j  se ła 

zie odwrotną pocztą. 1015 1—7 
Opakowania s it nie liczy.

DZIENNIK POLSKI z dnia 31 Stycźnia 1898 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  rozmai ta  łpĄ ‘J'

po l 1/, cenfa od wyrazu

o  r o b ó t  p i ł O i T k o w y c h  forniery, 
wzory i wszelk:e narzędzia, poleca 

Piotr Chrząstjw .ki, landel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1, (naprzeciw 
Katedry) 12

W a n t  z y e i e l k i ,  bony cudzoziemki, 
l i  panów oficjalistów, oraz wszelką słu­
żbę 7 ehlubneni poleceniami — poleca 
Centralne biuro Antoniny W eresiczyń- 
skiej, Lwów, Krakowska 20. 64

Cz ło w ić  k  w średnim wieka, zmnszony 
niezaieźnemi od siebie okolicznościa­

mi opuścić Królestwo polskie i strzechę 
rodzinną, mogący się powołać na reki 
mendaeję osób, w tntejszein nanstwie 
znanych i poważanych, dokładnie' obznaj- 
^.lony z czynnościami binrowemi w językn 
1 31" r m i rosyjskim, mający kilkoletcią 
praktykę gospodarczą, mogący byd nży- 
teeznym do wszelkich czynności kanto­
rowych, obecnie pozostający bez dachu 
i fmduszów, uprzejmie prosi łaskawych 
pp. pracodawców o jakąkolwiek pracę, 
zapewniającą możliwe ntrzymanie. L a­
skowe ofer.y npraoza się przesyłać post. 
restante Lwów dla J. P. 100.

miejsca. Pani Zadoroźna, Strze liska nowe.

Adwokat we Lwo"ie poszukuje k o m  
c y p i z n t a .  Kandydaci z prowincji 

mają pierwszeńttwo. Bliższa w domośd 
w administracji „Dziennika Polskiego"

R e a l n o ś ć  I a p t e f . a  na prowincji 
do sprzedania. . Bdźsza w adomośd 

w kantorzo drukarni „Dziennika Pol­
skiego", plac Marjacki 1. 7.

|VJ » u c z y c i e l k a .  posiadająca dyplom, 
l i  muzykę, języki, rekomendacje, sznka 
nt eszczenia. A dres: Szkoła muzyczna 
Ostrowskiej, Rynek 20. Lwów. 63

B A T Ę > am njną
80 z ł

Ynornmiła

M T  K to chce m leć p ięk n ą  pkeó i m łodztohezą świezośó, m eeh  n ..yra  *V

W  O  D Y  P O Z I O M K O  W  E 3  J
k 'ó ia  nsnwc- spierzchnienie naskórka, pryszcze, liszaje, wyrzuty skórne, czerwoność twarzy, odmrożenie. 1114 i _ 5

Codziennie świeżo dystylowana i jedyn!e do nabycia w składzie materjałów apteczoyeb

J A N A  G Ó R N E G O  1 T A D E U S Z A  P I L A R S K I E G O
L w ó w ,  H o t e l  G e o r g a .  L i t e r  t y l k o  2 0  c e n t ó w .

Gospodarz

Korespondencja prywatna.
A. B. L ist odebrałem zapóźno, dla 

tego nis mogłem, żałuję, bo łatwiej mo- 
gl śmy porozumieć się. To co, wyczyta­
łem, czy mogę brać za szczerość i p ra­
w dę.1 czyś ' zapomniała, co loży... dziś 
między n.. m.. Jeżeli nczciwe Twoje za­
miary — znajdziesz tyle odwagi, by po­
wiedzieć wszystko co zaszło w K.... aż 
dotąd... ale ragą prawdę 1 — a wtedy 
dotrzymam dane słowo i powróeęl...

ROZKŁAD POCIĄGÓW
o b o w i ą z u j ą c y  o d  1 ,  m a j a  1 3 0 8 .

  (Czas lwowski).

Kurjer

Do Krakowa . . . 
„ PoJwoł. z Podz. 
(z główn. dworca) 
a Czerniowiee 
9 Stryja . . .
„ Bełżca . . .
a Sokala . . .
a Zimnej Wody .

Osobowy

3 07 10-41 5-26 1101 7-56
3-10 — 10u2 10-52 _
2-58 — 9-41 10-26 —
6-J6 — 9-56 3-22 ■0-56
— — 6-16 10-21 7-41
— — 9-51 — —

— — — — —

»

S £

Z Krakowa . . . 
„ Podwoł. na Podz. 
(na główny dworz.) 
„ Czerniowiee . . 
9 Stryja . . . . 

Bełżca
Sukala

1009

9-01 6-46 9 32 _
917 6-55 _ —
9 40 7-21 _ _
7 56 142 706 __
1-41 916 2*35 __

4-48 -- —
— — — 8-32

który ukończył realną szkołę, akłdomję 
rolniczą w Pruszkowie i posiada 20-letnią 
praktykę gospodarczą p o s z u k u j e  o«t> 

p o w i e d n e j  p o s a d y .
Zgłoszeni i pizyjmoje pod adresem 

S ta n i s ł a w  M a l in o  t e k i ,  Bursztyn.

Na odmrożenie
niezawodny śrrde l, wielokrotnie na klini­
kach . »gra. icznycb wyprólowtny, prze­
pisu dr. Podlewskiego, wyrobn aptekarza 
Stanisława Lachowicza, dostać 
można jedynie w oryginalnyih słoikach 

85 et. w aptece pod „Aniołem Stró-f °żei
»pt

em“, przy ulicy Pańskiej, we Lwowie.
1105 1—7

Wyborne mleko
z morowo urządzonej szwajcarskiej staj- 
ni w Sygniówce pod Lwowem #e fla­

szkach i-litrowych, plombowanych,

p o  1 0  c t .  z a  1  l i t r
z dostawą do domu. 1 —8

Zamawiać można w składzie mate­
rjałów Leopol ia Lityńskiego, przy nlicy 
Kopernika J. 2 i w kantorze mleka ste­
rylizowanego przy ul. Kopzrnika 1. 20.

szuka solidnego
Z  A  S  T  Ę  P  O  Ę  .

który a fabrykantów i -JgrosLlów bardao dobrze jest polecony.
Oferty należy swracać do C a r l  B r i l c k ,  W i e n ,  

11/2 Franzensbr cker l i ’f ( 14. 6'8 1—1

HOTEL „METROPOL
przy ulicy Pańskiej, róg Piekarskiej 1.2, we Lwowie.

AA! 
>

11*1

Budowany i urządzony podług najnowszego najdogodniejszego i naj­
wykwintniejszego systemn, jako to wspanialsmi nrządzeniumi poko-owemi 

elektrycznem oświetleniem, wodociągami i t. p. połączony z restanrac-ja 
iiawiarnią, składem win i t. p. J ^

Niniejszem oznajmiam Szan. P. T. -Eablłc/ności, że takowy z dniem 
<1 . Stycznia b. r. otworzonym zostanie i spodziewam się że mierna 
praktyczną, szybką i rzetelną usługą z jednam sobie ogólne zaufanie.

otiri W ażny
dzierżawca hetelu „Metropol" 

i właściciel handlu korzennego i win 
ulica Czrrneekiego 1. 2.

i en ą \

1 - 2

Dla nntkufeuia rah se rs tw
wymagać z-parafowani* jak obok na 

każdem pudełka

U W Aff* * kodeiny, drukowane grabem! liczbami, oanaoują pory nocną od godi. 6. wieczór
do 5*59 rano.

Czad kolejowy (średnio-europejski) ruin! się od ozasu lwowskiego o 36 minut, t. i .  gdy 
zegar we Lw wie wskazuje godz. 12. w południe, sogar kolejowy wakosuje godo. 11*25 proed połt-
doiem.

Pom ocnik
h a n d l u  m o d n e g o  

i  galanteryjnego,
sz u k a  p o sad y  L is ty  u p ra sz a  K . J .  
1171 Czernlowce,poste re s ta n te , i - i

Zdolnego pomocnika
p rak tycznego  w hodowli j a r z y n ,  

p o stuku je  się.
Pierwszeństwo ma żonaty. Z głoue- 

nia należy adresować do Administracji 
ogrodów w Antoninach, p. Lepetówki, 
gub. Wołyńska, Rosja. 1186 1—3

Taniej nii wszędzie 1
K o s z u l e  męskie, w najl-pszych 

gi tunkanh,  douconale szyte, szlnta od 
75 et., 1 —, 1-20, 140, 175 d i 230. 

K a l e s o n y  podwójnie szyte, mo- 
para 50 c t , z nici mego płótna,

para '95 ct., dymkowe 
<•40 — poleca

najlepsze para 
ICO 3 1 - 6

M A K S  M O H L F E L D
Lwów, Uyuek  39.

P . T .

Pracownia blacharska
Mana M M im

przyjmuje pokrycie dachów ogniotrwałym 
mi t e jąłem, wykonuje najrychlej zamó­
wienia, wchodzące w zakres blacharski 
i przyjmuj* naprawki najdrobniejsze, ty 
czące tegoż rzemiosła. Jako też urzą­
dza WATEDCLOSETl i dostarcza rnr 
żelaznych wychodków ych w rozmaitych fa­

sonach i objętościach 
po cenach najniższych. 

Uniżony sługa
Adam, B ra tko w sk i

w gmacha hr. Skarbka.

Prosimy czytać, bo to dobra wia 
domość dla wszystkich

GONIEC i ISKRA
c z n s o p i z m o  i l l u z t r o w a n e

wychodzi we L  wowie od lat szerm stu 
Posiada mianowicie obfitą cieL w ., poży­
teczną i patrjotyczną treść, wśród której 
zawsze d r u k u j e  z a j m u j ą c e  p o ­

w i e ś c i .
Nikt s ‘ę nie znudzi, każdy się pokrzepi, 
Będzie mu w dnsz. i na uercH lepie).. 
Zimno nie wieje od „Iskry i Gońc i"
Do piersi ludzkiej śle promienie cłońca t 
Co dobre, piękne, na ■zpaltach nie /gaśnie 
Dobre pogłaszete, zto ns odlew chi.śn ie 

„Goniec i Iskra" zamieszcza illustrs- 
cje portretowe i dowcipne szkice humo­
rystyczne. Wraz z o s o b n y m  d o d a t ­
k i e m  ilustrowanym wychodzi cztery 
razy n i miesiąc. Dla prenumeratorów 
rocznych i ; błrccznych o s o b n e  p r e ­
m i e  b e z p ł a t n i e .  Nadsyłający p re­
numeratę roczn >, (.8 iX ), oprócz cało­
rocznej przesyłki „Gońca i iskry* otrzy- 
mnją natychmiast trzy zes/.yty ii lustro­
wanych „K I e j  n o t ó w h u m o r u, s a ­
t y r y  i d o w c i p u  p o i e k  i e g  i>", pfaz

S IR O P  
dum

| Irryłacyf Piersiowe
KASZLE 

FLEGMY „ 
BEZESNNOSC

|Pirji, 28, u l : Bcrgćre
we Lwowie 

waptchach PP.
| MuvluschP., JVewior 

skiego : Puckera

|  Kupujmy co kraj produkuje! I

Leopold Lityński
magister farmacji 

L w ó w ,  3.  K o p e r n i k a  2

E to  c ierp i n a  zę b y  
n ie c h  n ży w a

O E N T Y N Ę
a wnet zapomni, że podobnego doświad­

czał cierpienia.
Cena flaszeezki wraz z przepisem użycia 
1032 80 c i  w. a. 1—?
Na prowincję wysyła się odwrotną pocztą.

Leopold Lityński, magister farmacji
Lwów, 2. Kopernika 2.

- S T A N Y "
dwu;ygvdnik spcłeczno-literackt, wycho­

dzi od Nowego Rokn we Lwowie.
T r e ś ć  2. n u m e r u :  1. Od Redak­

cji. 2. O „fcład/imwudL-h “ ;J. Arcybiskup 
dr. Kohn o Żydach. 4. Kwiaty uszczknięte 
w Izraelskim ogródku. 5. Pluń mu 
w twarz — powie, że drszcz pada. 
6. Żydzi che t konfiskować węgierskie 
kościoły. 7, Podróż S jc )  księ -ia Franci 
szka Ferdynanda na około ziemi. 8. Ga 
węda kronikarza. 9. Kronika 10. „R,j 
na ziemi w la ach 1901— 1912“ (znakc 

- . . . . . .  or“ j :m ita obrazki Emila Gregorowinsza). 11
powieść w trzmih częftiach MJDI Korespondencja Redakcji. 12 Nadesłane!

szkoły 

koronkarskie} 

w Kańczudze.

Do

Ceiłraliep Bazan ijrolów Itajowjd
przy ul. K arola Ludwika 1. 5,

I. piętro

w e L w o w ie
n .a sze d ł

K ATARU, IR IT A C Y J PIERSIO W Y CH , CHOROB GA R bŁ A
REUMATYCZNYCH.

W Paryżu u pana J. WISLIN I Ko, 31, ulica Sekwany.

We LWOWIE w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera

BOLEŚCI
3 1—?

Echa m inionych lat mm
#

Kupujmy co kraj produkuje!

K  P i e r w s s a  i n a j s t a r s s a  ,  f r

^PIWIARNIA PILZNENSKAl

p. t. „ N a s z s  życ- i e" ;  nadse-t ^_  Ogłoszenia i 14 w fe,letonie drnko- 
pćłroe/ną p re n u ^ ra t?  (4 z ł ) wana *.,ljwieś T. Tymkowicz* „Romans

poe-t)Y*;“. H 8i 1

skiego 
łający
otr^ym/ją natychmiast tylko trży zeszyty 
illnstrowai ych „ K l e j n o t ó w  h n m o - a 
s a t y r y  i d o w c i p u  p o l s k i e g o " .  
Prenumeratę przesłać n ożna w każdej 
chwili, nnmera z początkiem irnknjących 
się powieści przesełają e:ę bezpłatnie. 
Frennmerata kwartalna wynosi 2 zł 
Nadto w s z y s c y  a b o n o n c i  otrzy­
mają natychmiast i b e z p ł a t n i e  DO* 
m e r  p a m i ą t k o w y ,  zawierająoj 
wizerunki c a ł e g o  w o j s k a  p o i*  
A h łe g o  (oficerów i żołnierzy), wraz 
z portretem ostatniego obrońcy Warsza­
wy j e n e r a ł a  S o  l i ń s k i e g o  Pre- 
nnmeratę najdogodniej przesełać w li­
stach rekomendowany-.h, ,ab przb.-ozem 
pocztowym pod adresem :

Administracja „Gońca i Iskry” 
L w ó w , u l .  K r a s z e w s k i e g o  I .  3 3 .

£ x 5 o o o o o o o o 0 o o o o o n o o o o 0 o o ę i

Konwersja
reTt, zapisów d!ugu państwa, akcyj i obligacyj 

pierwszeństwa

i
Nakł d piei wszy drugiego numern 

„Stanów* skonfiskow.ła c. k. P.okma- 
torja za artykuł w sprawie żydowskiej.

Przedpłata wynosi: rocznie 4 zl., 
półrocznie 2 zL, kwartilaie 1 zł.

Każdemu, k!o tylko tego zażąda, wy- 
° y ł | Administracja „Stanów" dotychczas 
v j dane numera g rttis  i fra .co.

Adres Redakcji i Administracji 
„Stanów" — Lwów, nl. A m nalsk* 6.

Rynek I. 17 (daw biej P finka, pó in iej K aro la  P riyby lsk ieg o ) 
w e  L w o w i e

przeszła w drodze kupna na własność

TOM ASZA N A JSA R K A
w której odtąd Sianowni P. T. Goście doznają rychłej i rz -telnej usługi, 

ja d  czcm osobiście czuwać nie omiesrk jej właściciel. 
K aeha łs  zdrowo, obfitująca w j  .bór zawsze świeżych i smacznych 
potraw i przekąs )k gor cycb i zimnych. Wikt wedłng spisu i cennika po­
traw Ink <v abonamencie miesięcznym po cenaeh zniżonych. — Wyborne 
Piwo eksportowe z browaru akcyjnego w Pilznie, oraz wina austrja- 
ckie i węgierska (naturalne) z najsłynniejrzyih winnic, wreszcie likiery 
i rozolisy krajowe i zagraniczne, oraz prawdziwy Ctagaac franenśkł.

Niżej podpisany nabywszy powyższą Piwiarnię pilzneńską, powsze­
chnie i zaszczytnie znaną, dołoży «~zelkich starań, ażeby nod aidym 
względem odpo wi sdzieć wymogom Szanownej P. T. Publiczności, a temsa- 
mem zasłnżyc sebie na łatLawe względy, o które upraszając, ma zaszczyt 
kreślić się r głębokim szseunkiem

Tomasz Najsarek,
konc. restauratoi i właścicie1 Piw iarni Pilzneńskiej. 

U w a g o  > Od godziny 9 rano z ’,wsze wi eki  wybór smacznych prekąsek 
gorących i zimnych. 3156

»

*
*

I

1 - 2  ^

Wierzze, pieśni z muzyką, ma se wojsk polskich z czasów konfederacji 
barskiej, konetytneji Trzeciego Maja, Targowicy, powstania Kośoinszko-
wskiege, legjonów, wojen napoleońskioh i póżoiejsze, dotąd nieznane __

wydał J ,  H o r o s z k ie w ic z .
£  C e n a :  % zeszyty , 4 ° ,  słowa i nu ty  3 zł. 50 ct.
Ęfc G łów ny sk ład  we Lwowie w księgarni
4 |  S E Y F A R T H A  i C Z A J K O W S K I E G O

fl -MMIMMMM (MMMMMMMMMMMMI

P  A  S . Z  T B T
(codziennie świeży) 

z gęsich wątróbek i dziczyzny, z I:ull»mi w puszkach po 1 zł. 50 ct.
za '/ i  kilo.

B U l  A O N
wyrobu 1064

K A Z I M I R Y  M A T C Z Y I Ń I S K I E J
po 10 zł., 7 zł. 50 ct., 6 zł. 50 ct., 5 zł. 50 et

E j k s t r a k t  m i e s
po ot fiłoilr.

Sprzedaje Zarząd Dworu Łupszyn, poczta Brzezar

M Ą .

ai ■

i - i

KOKS! KOKS! KOKS!
najlepszy, nąjtaśssy i najezystbzy m aterjał opałowy do k u c b e A  I p l e c ó w

polecamy na porę zimową.
Kaidą ilość dostapczamy do m aszkań  za 50 k ilgr.55 ct. w .a .

Na prowincję wysełamy wagon koksa =  10 000 klgr. po cenie 90 zł. loco dworzec Lwów.
Pod.jmujemy się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowych, tudzież kneucń do opalania koksem. 
Posiadamy tik łu  na :! ładzie piece isla ine  wyłożone materjałem ogniotrwałym, jako wyłącznie 

do opalania k o k s _ przydatne; takowe można ogrądnąó lażdego czasn.
Wszelkie zamówienia ta r tą  korespondencyjną będą tego samego dnia u ^utecznione.

1034 i—? Zarząd zakładu guowego we Lwowie.

m

Skład 
Bonleyard 
w składach

PEAWDZIWf LIKIERY BENEDICTINE .
Opactwa Fccam p we Francji

wytwo.nego smaku, wzmacniające, pomagający trawieniu 
£  i obudzająey apetyt

jeden z najlepszych Likierów. 5

\/ymagaó. aby e ykinta y l . j O  
kwadratowa z, rid ,„ ^ a  ^ = 7 ^  t*re**u>  
się na spodzie bntelki z 
własnoręcznym podpisem 
głównie dyrygującego opatrzonym.

główny y FEC M P wre F ra n c ji. Agencja główn/ w Paryżn, 
Hansman 76 „Pratrdziwy likier Benedictine", znajdnje się 

domów, które się zobowiązały nie sprzedawać 
> * L i l  ' -  - -

Benedictine", znajdnje się 
. . .  , ię zobowiązały nie sprzeda

fałszerstw i naślaaownictw tego wybornego „ L i k i e r n  B e n e d i c t i n e " .
1'osuć można we Lwowie w cukierni pp Hansera i Bieniechiego,

nlica Karola Lndwika 
Ki rola Lndwika.

1. 11; O. Kostecka o r  *Jtem M. Kostecki, ulica

•M JM JIM ra tfM ra g m h JM C M M M M n m H H M M M j
—  " ' I I  8 - s i l

8
K
g
K
K

X
X
X
X
X
X
g
X

Wypowiedziane są następujące papiery:
5%  Renta au-itrjacka,
4 3/ / / 0 iiapis długu kolei arejks. Ru lolta,
5°/„ Renta papierowa w ęgier. ka,
Akc-je kolei Alfóld,

„ Siedm iogrodzkiej, i  58 l —?
„ „ Łupkowski j,

„ w ęg. Zachodniej,

Termin n\mm naij'Mni do l i p .
Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i L1L1BN
pizyjinuje zgłoszenia do konwersji i przeprow adza takowe 
po warunkach orjąinalnych ustanow ionych bez 

doi c ien ia  jak iejkolw iek  prowizji.
Zlecenia z prowincji us uteczniam y bezzw łoczni'.

K L Y T H I A

Fabrykant
dobrych mydeł toaletowych

i
P a r fu m o r y j.

G ł ó w u y  s k ł a d :  
WIEDEfi

I., W o l l f c e i l e  Nr .  ii.

DLA D T R Z T H A S IA  
8 K Ó R T

i wyS S I nie f e t t p u d b r

Najbardziej elegancki puder toaletowy
Chemicznie i lallzowany I uznnne przez

D R .  J .  J .  P O H L A ,  C. K, PROFESORA WE WIEDNIU.
P ś s m a  a  u s n a n i o m  od dam:

K a r o l in y  W o l te r ,  c. k. arytystki teat.n  nadwornego we Wiednia. 21? 1—65
L o li B o o th .  c. k. śpiewaczki opery nadwornej we Wiedniu.
A n m i n y  S e h ló f  e r ,  c. -  śpiewaczki opery nadwornej we W iednin. 
l i k i  v .  P a lm a ]*  .rtystki c. k. nprz. teatru „an der Wien".
H els n ,  O d ilo n j  artystki niemieckiego teatri ludowego we Wiednin.
Pana E r n e s t a  t r a n  D y e k a ,  c. k. śpiewaka opery nadwornej we Wiednin i t. d. 

C e n a  p u s a k a  z ł .  1*20. Pusz. % na próbę 30 ot.
Rozsyłka za zaliczką łub poprzedniem nadosłaoiem należytości,

D o z  a b y e i a  w  w ic iu  e o r f u m e r j a e h  ,  d r o g u o r j a e h  i a p t o k a e h .

fii a  Ci-
^  >> fi .a £

M S-HZJ cp
95 JĄ

r ;O OhO

t 7 C 3 s n i s m N e M i s i s R s i s m m i e m i i a i e m

5 0 0 0 0 0 0 0 0  o o o o o o o o i
Ekstrakt szpilkowy.

Płyn ten rozpylony w pokoju odświeża powietr*.e i nadaje mn bal­
samiczną won lasów szpilkowych. Cena flaszki 40 ct. Rozpylacz 40 ct.

Tabaka  mentolowa.
Wypróbowany środek przeciw katarowi. Działając znakomicie desin- 
fekoyjnie i chłodząeo, usuwa po bardzo krótkim przeciągu czasu zU  
psi 'nie błon śln^owyeh nosa, czem nniemożliwiająo nadmierne wy- 
dzielanio się ślazu, uwalnia burego bardzo rrehło od tej przykrejJ . i . r , -------- . - .u -  -  3dolegliwości. Cena pn ie łka 25 ct. 

G ł ó w n y  s k ż a d .

Aptece pod .srebrnym orłem
0

w aptece pod .srebrnym orłem” v

Z y g m u n t a  R u c k e r a  o
w e  L w o w i e .

Zamówienia z prowincji uskntecznia się odwrotną pocztą.

i o o o o o o o o o o o o o o o o
W fdA W C A : Jó t& f L i  p k c w n ic i i . Odpowiedualuy u  redakcję Adam KrajeswakL Papier x labrjki crerlokakiej. Z Prukarni .Dziennika Polskiego*, pod zorzędem Franciszka Kattoerą,


